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wszystkich krajów w pierwszej poło-

Światowy Kongres Pokoju
będzie zwołany w I połowie 19 r

SZTOKHOLM (PAP). 21 bm. sesja Światowej Rady Pokoju przy­
stąpiła do piątego punktu porządku dziennego: przygotowanie do spotka­
nia przedstawicieli sił pokojowych 
wie 1955 r.

Referat w tej sprawie wygłosił 
przedstawiciel Indii — Abbas. Wska­
zując na niebezpieczeństwo wskrze­
szenia militaryzmu niemieckiego, Ab­
bas oświadczył, iż państwa zachodnie 
dawniej także próbowały wykorzy­
stać niemiecką machinę wojenną do 
swych celów. Jednakże zawsze źle się 
to dla nich kończyło.

Następnie mówca przedstawił swój 
pogląd na to, jakie sprawy powinny 
zająć główne miejsce w pracy Świa­
towego Kongresu Pokoju, który ma 
się odbyć w pierwszej połowie 1955

dzieckiego i pięciu zasad określają­
cych stosunki Chińskiej Republiki Lu­
dowej z Indiami i Burmą. Abbas za­
proponował również, aby kongres o- 
mówił sprawę rozszerzenia stosunków 
kulturalnych między rozmaitymi- pań­
stwami.

W zakończeniu Abbas wyraził na­
dzieję, że Światowy Kongres Pokoju 
odegra wielką rolę w dziele utrzyma­
nia pokoju powszechnego.

Następnie zabrał głos P. Meunier 
(Francja), który mówił o zadaniach 
projektowanego kongresu. Narody 
wszystkich krajów świata — oświad­
czył on — nie chcą wzmożenia napię­
cia w sytuacji międzynarodowej. Opi­
nia publiczna, w dużej mierze dzię­
ki działalności światowego ruchu w 
obronie pokoju, odgrywa coraz wię­
kszą rolę w sprawach międzynarodo­
wych.

Przedstawiciel Chile J. Cueto pro­
ponuje, aby przed Światowym Kon­
gresem Pokoju zwołać specjalną kon­
ferencję w celu omówienia sytuacji 
w krajach Ameryki Łacińskiej.

, O przygotowaniach do kongresu 
stał wykonany w 1898 roku w setną przedstawicieli sił pokojowych mówił 

. ’ * . \ T ) [również Montagu (Anglia). Nadszedł

roku. Taką niezmiernie ważną spra­
wą jest przede wszystkim sprawa za­
kazu broni atomowej. Abbas zapro­
ponował, aby specjalna komisja uczo­
nych przygotowała swe sprawozdania 
dotyczące zakazu broni atomowej i 
chemicznej oraz możliwości użycia 
energii atomowej do celów pokojo­
wych. Do innych spraw należą: spra­
wa interwencji amerykańskiej w Azji 
południowo-wschodniej, walka z sy­
stemem kolonialnym, warunki poko­
jowego współistnienia różnych państw, 
na podstawie oświadczenia rządu ra-

Odnaleziony pomnik Mickiewicza
wróci do Krakowa

(obsł. wł.)
Jeszcze niedawno, parę tygodni te­

mu — w związku z organizacją roku 
Mickiewiczowskiego zastanawiano się 
nad projektem wzniesienia pomnika 
Mickiewicza w Krakowie.

Dziś już wiadomo — do Krakowa 
powróci stary pomnik Mickiewicza 
wywieziony i częściowo zniszczony 
przez okupanta. Pomnik odnaleziono 
wśród eksponatów, zwróconych Pol­
sce z rewindykacji, zmagazynowa­
nych w Wilanowie. Tam też właśnie 
wśród szczątków figur, które, sądzo­
no, że nadają się raczej na złom — 
odkryto statuę Wieszcza. Zniszczenie 
samej figury (ok. 15 proc.) jest sto­
sunkowo niewielkie, brakuje raczej 
części alegorycznych postaci i łączą­
cych je festonów kwiatowych.

Przypominamy, że dawny pomnik 
Mickiewicza wznosił się na wysokim 
cokole. Wiodły do niego schody, na 
których umieszczono właśnie owe po­
staci alegoryczne, połączone festona- 
mi kwiatowymi.

Odnalezienie pomnika Mickiewicza 
jest zasługą pracowników Centralne- 
gj Zarządu Muzeów, którzy w Wila-

nowie sporządzali rejestrację ekspo­
natów.

Pomnik dłuta Teodora Rygiera zo-

rocznicę urodzin poety, (kos)

Akademię Teologii Katolickiej 
oicroWo uj Wursiuwie

20 bm. odbyła się w Warszawie 
uroczystość otwarcia Akademii Teo­
logii Katolickiej i inauguracja roku 
nauki 1954-55. Po nabożeństwie od­
prawionym przez ks. biskupa W. 
Majewskiego, uroczystość otworzył 
rektor Akademii ks. prof. dr J. Czuj. 
Wykłady 
prorektor 
Kowalski 
ks. prof.

Na uroczystości obecny był przedsta­
wiciel Episkopatu Polskiego ks. biskup 
W. Majewski, ordynariusz archidiecezji 
warszawskiej, który złożył Akademii ży­
czenia owocnej pracy w służbie Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej I Kościoła Kato­
lickiego. W inauguracji udział wzięli: 
przedstawiciel Min. Szkolnictwa Wyższe­
go dyr. J. Lech i przed stawie i eł Urzędu

inauguracyjne wygłosili 
Akademii ks. prof. dr S. 
oraz prorektor Akademii 

dr T. Kruszyński.

W cukrowniach wciąż za mało buraków
Woj. północne nie zakończyły wykopków

(Obsługa
Cukrownia w Pruszczu Gdańskim 

trzykrotnie już w czasie tegorocznej 
kampanii zagrożona była przestojem, 
bo dostawy buraka są wciąż nieregu­
larne, szczególnie zaś opóźniają się 
w dostawach PGR woj. koszalińskie­
go. Np. Zjednoczenia PGR Słupsk 
i Sławno zamiast 95 tys. ą buraka 
cukrowego na dzień 20 bm. nadesłały 
ledwie 30 tys. q.

Oczywiście do zatrzymania maszyn 
nie dopuszczono ani razu, „ratując“ 
np. cukrownię w Pruszczu przerzuta­
mi surowca z cukrowni w Pelplinie 
i Swieciu, ale... to kosztuje.

Słowem, mimo obiektywnych po­
myślnych warunków (na ogół dobre 
plony i ^wyjątkowo sprzyjające akcji 
wykopkowej warunki atmosferyczne) 
przebieg kampanii cukrowniczej nie 
jest całkowicie zadowalający.

W woj. szczecińskim, koszalińskim 
i olsztyńskim chronicznie cierpiącym 
na brak rąk do pracy sporo jeszcze 
buraków pozostało w polu. Np. jed­
no tylko Zjednoczenie PGR Pyrzyce 
(woj. szczecińskie) melduje, że ma do 
wykopania jeszcze ok. 300 ha, drugie 
tyle mają do wykopania spółdzielnie 
produkcyjne w tym województwie. 
W woj. gdańskim wykopki, dzięki 
sprawnej organizacji ekip pomocy 
społecznej, przebiegały o wiele lepiej 
(np. Zjednoczenie PGR Malbork na 
Żuławach już wykopki kończy), na­
tomiast z dostawami — gorzej. PGR-y 
żuławskie odstawiły np. dotąd ledwie 
y4 planowanej ilości.

A przetrzymywanie buraków na połu 
nie zabezpieczonych w małych pryzmach, 
przy zmiennej temperaturze i nocnych 
przymrozkach sięgających nawet nad

własna)
morzem 3 st., może grozić stratami (w 
burakach następują procesy gnilne).
Z transportem nie umieją sobie po­

radzić ani spółdzielnie, ani PGR. Zje­
dnoczenie cukrowników szczecińskich 
oblicza, że ok. 400 tys. q buraków, 
już wykopanych, czeka na transport 
do ich cukrowni, chociaż ekspozytura 
PKS w Szczecinie kilkakrotnie ofia­
rowywała swe usługi. To niby zrozu­
miałe, że PGR dbają o niepodwyż- 
szanie kosztów własnych i oferty tej 
nie przyjęły, ale ile w końcowym e- 
fekcie strat przyniesie gospodarce na­
rodowej ta oszczędność?

Nie bez winy w tej sprawie, (poza 
POM-ami, które nie potrafiły w spółdziel 
niach szczecińskich i koszalińskich przy 
spieszyć wykopków) są też i rady naro­
dowe. Szczecińska, że nie potrafiła, tak 
jak gdańska lepiej zorganizować pomo­
cy społecznej przy wykopkach, a — oby­
dwie, że nie umieją zmobilizować pomo­
cy transportowej, tak jak to zrobiła np. 
w czasie żniw WRN w Koszalin e, mo­
bilizując do transportu kilkadzies ąt cię­
żarówek.
A czas nagli — nie zebrane przed 

mrozami z pola buraki to w pierw­
szym rzędzie zmniejszona ilość cukru 
(z każdej tony buraka ok. 150—180 kg) 
i strata bezcennej paszy liści buracza­
nych, które po przemarznięciu nie na­
dają się już nawet na kiszonkę, (hb)

de Spraw Wyznań dyr. J. Siemek. Udział 
wzięli również: ks. prof. St. Biskupski — 
ordynariusz diecezji warmińskiej, ks. In­
fułat J. Piskorz ordynariusz diecezji stali- 
nogrodzkiej, prof. dr S. Turski — rektor 
Uniw. Warsz., prof. dr K. Lepszy — pro­
rektor Uniw. Jagiellońskiego, ks. prof. 
dr J. Iwanicki — rektor Katolickiego 
Uniw. Lubelskiego, ks. prof. dr S. Huet— 
wkariusz generalny archidiecezji kra­
kowskiej, ks. prałat Jabłoński — wika­
riusz generalny archidiecezji wrocław­
skiej, przedstawiciele Kapituły Warszaw- 
sk ej, licznie zgromadzeni księża i słu­
chacze Akadem’i Teologii Katolickiej.

Akademia Teologii Katolickiej 
utworzona została w porozumieniu z 
Episkopatem Polskim. W ramach 
Akademii kontynuować będą swą 
działalność Wydział Teologii Kato­
lickiej Uniw. Warszawskiego oraz 
Wydział Teologiczny Uniw. Jagiel­
lońskiego.

Akademia Teologii Katolickiej po­
siada Wydział Teologiczny, Wydział 
Filozofii Chrześcijańskiej oraz Wy­
dział Prawa Kanonicznego, które za­
chowały wszystkie państwowe i ka­
noniczne uprawnienia dotychczaso­
wych wydziałów teologicznych Uni­
wersytetów Warszawskiego i Ja­
giellońskiego.

Do grona nauczającego w Akade­
mii Teologii Katolickiej weszli pro­
fesorowie i pracownicy naukowi obu 
dotychczasowych wydziałów teolo­
gicznych.

czas — oświadczył on — aby zwołać 
nowy kongres, który powinien stać 
się nowym źródłem sił dla naszego 
ruchu. Kongres taki jest obecnie ko­
nieczny. Nie będzie on tylko naszym 
kongresem. Nie zamierzamy uzurpo­
wać sobie monopolu w kierowaniu 
kongresem. Nasz apel zwrócony 
dzie do wszystkich, którzy pragną 
koju. Przygotowania do kongresu 
rodów, który należałoby zwołać 
pięć lub sześć miesięcy, powinny 
odbywać pod hasłem walki o pokój 
powszechny, przeciwko ostatecznemu 
rozbiciu Europy, 
ga na tym, aby 
prawdziwy sens 
kłady paryskie 
Niemcy zostaną 
zostanie ostatecznie rozbita, a zadanie 
współpracy między narodami niewąt­
pliwie się skomplikuje.

Obrady komisji
SZTOKHOLM (PAP). W niedzielę 

po południu i w poniedziałek odby­
wały się posiedzenia komisji sesji 
Światowej Rady Pokoju. Obradowa­
ły trzy komisje: komisja polityczna, 
której przewodniczącą jest Isabelle 
Blume, komisja organizacyjna, któ­
rej przewodniczy Jean Lafitte i ko­
misja kulturalna pod przewodnic­
twem Jorge Amado. W skład komi­
sji politycznej wchodzą ze strony 
Polski marszałek Sejmu prof. Dem­
bowski i poseł Dłuski, do komisji 
organizacyjnej wchodzą: 
CRZZ Z. Wasilkowska 
niewski, a do komisji 
J. Iwaszkiewicz i red.

Nasze zadanie pole- 
wyjaśniać ludziom 
wydarzeń. Jeżeli u- 
będą ratyfikowane, 

uzbrojone, Europa

sekretarz 
i inż. Z. Skib- 
kulturalnej — 

Krasiński.A.

Z Inicjatywy Tow. 
Szwedzko-Polskiej odbyły 
21 bm. w Kristianstad 1 Malmoe na 
południu Szwecji wieczory poświęco­
ne Polsce.

W uroczystości w Malmoe wzięło 
udział przeszło 400 osób. Referat wy­
głosił górnik Karl Rodal. Na wie­
czorze w Kristianstad przemawiał 
jeden z miejscowych działaczy związ­
ków zawodowych.

Przyjaźni 
się 20 i

Kopalnia »Gottwald«
pierwsza w górnictwie

22 bm. na 39 dni przed termi­
nem — załoga kopalni „Gottwald“, 
przodująca od kilku lat w prze­
myśle węglowym, zameldowała — 
pierwsza w górnictwie — o wy­
konaniu rocznych zadań wydoby­
cia węgla.

Załoga „Gottwalda" w porów­
naniu z r. ub. zwiększyła w rb. 
wydobycie o 4,1 proc.

Szkoła, dom - i Rada

Amer;kański sztab
zaopatrzenia Wehrmachtu

BERLIN (PAP). W niedzielę przy­
byli do Bonn: zastępca naczelnego 
dowódcy wojsk amerykańskich w Eu­
ropie zach. Cook, przedstawiciel De­
partamentu Obrony Anderson oraz 
wyżsi oficerowie amerykańscy. Mają 
oni zająć się sprawą powołania do 
życia „wojskowego sztabu organiza­
cyjnego“ St. Zjednoczonych do spraw, 
zaopatrzenia Wehrmachtu zach.-nie' 
mieckiego. Zadaniem sztabu ma być 
rozdział sprzętu dostarczanego przez 
St. Zjednoczone dla armii zach.-nie- 
mieckiej.

Agencje zachodnie podają, że sztab 
ten składać się będzie z ambasadora 
St. Zjednoczonych jako przewodniczą­
cego, z 
urzędu 
oficera 
ców“,

szefa misji amerykańskiego 
„pomocy“ dla zagranicy oraz 
amerykańskiej „grupy dorad-

NOWY JORK (PAP). Stała delegacja ZSRR przy ONZ zawiadamia z głę­
bokim bólem o nagłej śmierci Andrzeja Wyszyńskiego, pierwszego zastęp­
cy ministra spraw zagranicznych 
w ONZ, przewodniczącego delegacji ZSRR na IX sesję 
Ogólnego.

Andrzej Wyszyński zmarł na atak serca o godz. 9 min. 
scowego w siedzibie delegacji ZSRR.

ZSRR, stałego przedstawiciela ZSRR 
Zgromadzenia

Wiadomość o nagłym zgonie A. J. 
Wyszyńskiego rozeszła s^ę lotem bły­
skawicy, budząc powszechną żałobę.

Przewodniczący obecnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ Van Kleffens 
przerwał obrady plenarnego posie­
dzenia Zgromadzenia Ogólnego ko­
munikując: „Z głębokim żalem po- 
daję do wiadomości Zgromadzenia 
Ogólnego, że kolega nasz, szef dele­
gacji radzieckiej A. J. Wyszyński

30 czasu miej-

zmarł nagle“. Van 
wyrazy szczerego 
gacji radzieckiej.

Wszyscy delegaci wstali z miejsc i 
uczcili pamięć Zma:łego.

Przerwano również obrady Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia 
nego. Wszyscy członkowie 
po ogłoszeniu wiadomości 
A. J. Wyszyńskiego wstali 
i złożyli hołd Jego pamięci.

Kleffens 
współczucia

złożył 
dele-

Ogól-
Komisji 

o zgonie 
z miejsc

Komunikat KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła następujący komunikat KC 

KPZR i Rady Ministrów ZSRR:
— KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR z głębokim żalem donoszą., że 

w dniu 22 listopada 1954 roku zmarł nagle w Nowym Jorku wybitny mąż 
stanu — członek KC Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, pierw­
szy zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR, deputowany do Rady 
Najwyższej ZSRR, członek Akademii, towarzysz Andrzej Januariewicz 
Wyszyński.

MOSKWA (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR komuni­
kuje:

Kolegium i zespół pracowników 
Min. Spraw Zagranicznych ZSRR wy­
rażają głęboki żal z powodu zgonu

pierwszego zastępcy ministra spraw 
zagranicznych ZSRR, stałego przedstaw 
wiciela Związku Radzieckiego w ONZ, 
towarzysza Andrzeja Januariewicza 
Wyszyńskiego, i składają kondolencje 
rodsinie Zmarłego.

Uchwała Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR
MOSKWA (PAP). Rada Ministrów 

ZSRR i KC KPZR postanowiły:
1. utworzyć komisję rządową dla 

zorganizowania pogrzebu A. J. Wy­
szyńskiego, powołując do niej M. G.

Pierwuchina (jako przewodniczącego), 
A. A. Gromyko, K. P. Gorszenina, A. 
F. Gorkina i M. A. Jasnowa;

2. trumnę ze zwłokami A. J. Wy­
szyńskiego przewieźć do Moskwy.

Posiedzenie żałobne Zgromadzenia NZ
NOWY JORK (PAP). 22 bm. odbyło 

się żałobne posiedzenie Zgromadzenia 
Ogólnego, na którym szefowie delega­
cji złożyli hołd pamięci Andrzeja Wy­
szyńskiego.

Szef delegacji polskiej min. Skrze-

Przedwyborcza dyskusja o wychowaniu
(Obsługa własna »Życia«)

Sala Domu Kultury Energetyków 
nie mogła wszystkich pomieścić. 
Przybyli rodzice sami i z pociecha­
mi, stawiła się licznie młodzież, a z 
nią jej wychowawcy —- nauczyciele, 
kierownicy szkół. Co ściągnęło tak 
liczną rzeszę mieszkańców dzielnicy 
Stare Miasto na spotkanie z nauczy­
cielami — kandydatami na radnych 
DRN Starówka?

Członek rady miejskiej Coventry o pobycie w ZSRR

»Możemy się wielu rzeczy nauczyć«
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Londynu, że dziennik „Rey­
nolds News“ zamieścił artykuł człon­
ka rady miejskiej Coventry — Stringe­
rs, który odwiedził Stalingrad jako 
członek delegacji Coventry. Pisze on 
m. in.:

Ugruntowało się we mnie głębokie 
przekonanie, że naród radziecki szcze­
rze pragnie zachowania pokoju. By­
łem zdumiony olbrzymim rozmachem 
budownictwa prowadzonego wszędzie 
w ZSRR. Żaden kraj nie zdobędzie 
się, rzecz zrozumiała na to, by prze­
znaczać tak wielkie fundusze na rea­
lizację podobnych zamierzeń w skali 
tak gigantycznej i nie będzie praco­
wał z całym napięciem sił i zdolno­
ści uważając, że wojna jest nieunik­
niona.

W rozmowach z ludźmi na ulicy, 
w sklepach, wf hotelach czy to w 
urzekającym swym pięknem metro

moskiewskim — wszędzie traktowa­
no nas jako bliskich przyjaciół.

Myślę — kontynuuje Stringer — że 
Zw. Radziecki wyprzedził nas znacz­
nie, jeśli chodzi o popieranie teatrów 
i sztuki w ogóle. W Anglii nigdy nie 
widziałem czegoś, co mogłoby się 
równać ze wspaniałymi pałacami kul­
tury Zw. Radzieckiego.

Odniosłem wrażenie, że ten wspa­
niały bohaterski naród podąża własną 
drogą, mając na celu przede wszyst­
kim polepszenie życia prostych ludzi. 
Możemy się wielu dobrych rzeczy od 
nich nauczyć.

Bardziej niż kiedykolwiek przeko­
nany jestem, że tylko dzięki nieskrę­
powanym kontaktom politycznym, 
kontaktom w dziedzinie sportu i po­
przez rozwijającą się wzajemną wy­
mianę delegacji — pokój i rozsądek 
zatriumfują.

Odpowiedź dało samo zebranie 
chęć porozmawiania na zawsze ży­
wy i aktualny temat —- o wycho­
waniu młodego pokolenia, chęć usły­
szenia opinii innych, wysłuchania 
głosu nauczycieli, pedagogów, zapo­
znania się z tym, co ma zamiar przy­
szła rada na tym polu robić, od 
cz>go zacznie.

Dobrze się stało, że jako pierwsza głos 
zabrała dr Lidia Woroszynowa, adiunkt 
zakładu psychologii wychowawczej Uni­
wersytetu Warszawskiego. Bo właśnie ona 
w ciekawym i pełnym życiowych przy­
kładów referacie dała głębokie, przemy­
ślane i jednocześnie praktyczne wskazów­
ki — nie tylko zebranym tu rodzicom, 
ale także tym działaczom, którzy spra­
wy oświaty i wychowania młodego poko­
lenia ujmą w swe ręce w nowej radzie.

Postulaty zawarte w referacie ująć mo­
żna by tak:

Dziecka nie wychowuje eama tylko 
szkoła czy sam dom. Ono rośnie, uczy 
się i zdobywa wiedzę o życiu nie tylko

... Gdybym przyszedł do Führers i powiedział: Mój Wodzu, 
melduję, że znów zniszczyłem 150.000 Polaków, — odrzekłby 
on wówczas: wspaniale, jeżeli było to konieczne, (18.III.44). 
Z pamiętników Franka, których druk rozpoczynamy dziś na str. 3.

Obrady w Londynie 
nad realizacją 
uzbrojenia Wehrmachtu

LONDYN (PAP). 22 bm. rozpoczęły 
się w Londynie obrady tzw. „tymcza­
sowej grupy roboczej“ unii zachodnio­
europejskiej. Jest to nowy blok mili­
tarny państw7 zachodnich, do którego 
należą Niemcy adenauerowskie i któ­
rego utworzenie zostało przewidziane 
w układach paryskich.

W obradach „grupy roboczej“ biorą 
udział przedstawiciele Francji, Belgii, 
Holandii, Luksemburga. Włoch i Nie­
miec zachodnich oraz zastępca wice­
ministra spraw zagr. W. Brytanii H. 
Caccia.

Nie jest wykluczone, że n? niektó­
rych posiedzeniach „grupy roboczej“ 
obecny będzie obserwator z ramienia 
St, Zjednoczonych,

w szkole, ale także na terenie między 
szkołą a domem. Ten teren niestety, n!e 
jest jeszcze często znany rodzicom i dla­
tego rady narodowe wraz z komitetami 
blokowymi powinny więcej uwagi zwró­
cić na to, co młodzież robi w wolnych 
chwilach. Warto więc urządzać stałe dy­
żury rodziców w komitetach blokowych, 
pomagać młodzieży w urządzaniu nowych 
boisk, placów sportowych, lodowisk.

W dyskusji jedna z matek skarży­
ła się, że starsze dzieci chodzą bar­
dzo rzadko na koncerty i opery, a 
nawet do teatrów. Zgłosiła więc pro­
śbę, by przyszła rada zajęła się tym 
problemem i zapewniła młodzieży 
więcej biletów ulgowych. Inny głos 
domagał się zorganizowania na Mu­
ranowie ogrodów jordanowskich, 
placów do gier i zabaw, boisk i śli­
zgawek, których w tej części mia­
sta bardzo brakuje.

Wśród dyskutantów znalazł się też 
uczeń szkoły ogólnokształcącej im. 
M. Reja — Krzysztof Jaworski z kla­
sy XI

— Padło tu zdanie — zaczął swe prze­
mówienie — że nasza młodzież uczy się 
dziś w pałacach, ma doskonałe warunki 
rozwoju, może uprawiać sport. Tak jest 
i sam to widziałem. Ale tego niestety, 
nie można powiedzieć o naszej szkole. 
Gnieździmy się w budynku starym, czę­
ściowo zrujnowanym, w ciasnych klasach. 
Nie mamy sali gimnastycznej, a o boisku 
nie myślimy nawet, bo nie ma go gdzie 
urządzić. Korzystaliśmy z gościnnego 
boiska na terenie Motozbytu, ale tam ro­
bią nam trudności — kierownik biura za­
kazał nam grać w piłkę w strojach gi­
mnastycznych, bo to podobno denerwuje 
pracujące tam urzędniczki... Prosimy 
więc przyszłych radnych, by zajęli się 
naszymi kłopotami i chociaż pomogli u- 
rządzić nam własne boisko sportowe, a 
może jeszcze zimą lodowisko...

Słuchali tych głosów kandydaci na 
radnych Maria Neneman, nauczy­
cielka ze szkoły TPD, Józef Gorba- 
la, obecny kierownik Oddziału 
Oświaty DRN Stare Miasto, również 
kandydat do nowej rady, Witold 
Wojciechowski, obecny sekretarz 
DRN Starówka. Słuchali i zapisywa­
li uwagi i życzenia wyborców swej 
dzielnicy. Trzeba, aby te zapiski zna­
lazły się w konkretnym planie pra­
cy nowej rady, (CEN).

szewski wygłosił następujące przemó­
wienie:

„Andrzej Wyszyński nie żyje. An­
drzej Wyszyński, z którym jeszcze 
wczoraj późnym wieczorem prowadzi­
liśmy rozmowy, nie żyje. Ta straszna 
i nieoczekiwana wiadomość wstrzą­
snęła całą naszą delegacją. Trudno ze­
brać myśli, trudno dobrać słowa. Od­
szedł od nas Andrzej Wyszyński, 
wielki działacz radziecki, wybitny mąż 
stanu ZSRR, wielki uczony i erudyta.

Straciliśmy człowieka, który miał 
znaczenie nie tylko dla ZSRR, swojej 
ojczyzny, ale również dla wszystkich 
narodów świata, a w szczególności dla 
ONZ. Odszedł od nas wielki żołnierz 
o sprawę pokoju. Zmarł na posterun­
ku śmiercią żołnierza.

Wprost nie chce się wierzyć, że już 
nie zobaczymy wspaniałej i szlachet­
nej głowy Andrzeja Wyszyńskiego w 
gmachu ONZ, w którego murach 
jeszcze brzmią jego płomienne, żarli­
we i przekonywające apele o pokój 
i porozumienie między narodami.

Naród polski traci swego wielkiego 
i wypróbowanego przyjaciela. Chyli­
my czoło przed Jego pamięcią. Wyra­
żamy rządowi ZSRR, narodom ra­
dzieckim i delegacji ZSRR nasze głę­
bokie współczucie. Wyrażamy współ­
czucie wdowie i córce Zmarłego.

Nieubłagana śmierć zabrała Andrze­
ja Wyszyńskiego. Walka o sprawę, 
której bronił, na której froncie umarł, 
trwa. O tę sprawę, której całe życie 
poświęcił Andrzej W7yszyński, narody 
będą dalej walczyć. O tę sprawę bę­
dzie walczył naród polski i jego dele­
gacja, nie cofając się przed żadnym 
wysiłkiem, tak jak uczył nas walczyć 
Andrzej Wyszyński. Ta sprawa zwy­
cięży“.

Na str. 2
Depesza KC PZPR 

i MSZ PRL

»Kętrzyn«
już zakończył kampanię

Pierwsza w kraju zakończyła 
tegoroczną kampanię cukrownia 
„Kętrzyn“ w woj. olsztyńskim. 
Zadania br. załoga cukrowni wy­
konała w 106 proc.
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Po zgonie 
Andrzeja Wyszyńskiego

Do 
KC KPZR

Moskwa
Drodzy Towarzysze!
Przejęci do glębf wiadomością o 

^agłej śmierci towarzysza A. J. Wy­
szyńskiego, członka Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, łączymy się z 
Wami w żałobie po tej bolesnej 
Stracie.

Wytrwała i ofiarna walką towa­
rzysza A. J. Wyszyńskiego na arenie 
międzynarodowej o utrwalenie poko­
ju i przyjazną współpracę między 
narodami znajdowała zawsze najgo­
rętsze uznanie i poparcie narodu pol­
skiego i wszystkich pokój miłują­
cych ludzi na całym świecie.

Polskie masy pracujące zachowają 
w pamięci imię towarzysza A. J. 
Wyszyńskiego, wiernego syna Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, bezkompromisowego bojowni­
ka o sprawę socjalizmu i pokoju.

KC PZPR

Towarzysz W. MOŁOTOW 
Minister Spraw Zagranicznych ZSRR 

Moskwa
Wstrząśnięty do głębi wieścią o 

zgonie towarzysza Andrzeja Wyszyń­
skiego, pierwszego zastępcy ministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR, stałego 
przedstawiciela ZSRR pr?y ONZ, 
przewodniczącego delegacji ZSRR na 
IX Sesję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, składam 
Wam, towarzyszu Ministrze, wyrazy 
szczerego żalu i współczucia.

Społeczeństwo polskie zachowa w 
pamięci nieodżałowanego towarzysza 
Andrzeja Wyszyńskiego jako pło­
miennego bojownika sprawy pokoju, 
wybitnego obrońcę suwerennych 
praw i wolności narodów, swego ser­
decznego i wypróbowanego przyja-

Marian NASZKOWSKI 
Podsekretarz Stanu 

Kierownik MSZ

Wyjazd wydawców i księgarzy 
cfo

21 bm. wyjechała do ZSRR delega­
cja polskich wydawców i księgarzy 
pod przewodnictwem prezesa Central­
nego Urzędu Wydawnictw, Przemysłu 
Graficznego i Księgarstwa — K. Ku­
ry luka.

W czasie pobytu w ZSRR delegacja 
zapozna się z pracą wydawnictw ra­
dzieckich oraz przestudiuje zagadnie­
nia organizacji księgarstwa.

Polskie delegacje
d > \RD i Bukaresztu

21 bm. wyjechła do NRD delegacja pol­
ska celem wzięcia udziału w posiedze­
nia ?h polsko-niemieckiej komisji miesza­
nej dla opracowania planu realizacji u- 
rnowy o współpracy kulturalnej między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową a NRD 
na 1955 r.

Delegacji przewodniczy sekr. gen. 
KWKZ, amb. J. K. Wende.

Do Bukaresztu wyjechała polska de­
legacja z wicemin. Kultury i Sztuki 
St. Piotrowskim dla opracowania i 
podpisania planu realizacji umowy o 
Kspólpracy kulturalnej na r. 1955.

Fakty dnia TTi k!
Słabość polityki siły

Wiadomość o skierowaniu przez 
Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię i 
Fiąncję depesz do ich zachodnich so­
juszników i do krajów neutralnych w 
puropie z wezwaniem do odrzucenia 
propozycji radzieckich w sprawie o- 
gólnoeuropejskiej konferencji, zasługu­
je na baczną uwagę.

Londyński korespondent dziennika 
„New York Herald Tribüne“ utrafił 
w sedno rzeczy, komentując tę de­
peszę następującymi słowami:

„mocarstwa zachodnie działały z po- 
śp echem, usiłując zapobiec rozłamowi 
w obozie n-ekomunistycznym“, gdyż „nie 
m?gły mieć całkowitej pewności co do 
stanowiska państw neutralnych“.
O czym to świadczy? Świadczy to 

o wielkiej sile przekonywającej noty 
radzieckiej, której zwolennicy remi­
litaryzacji nie mogą nic przeciwsta­
wić oprócz gołosłownych zapewnień 
o pokojowym charakterze „Wehrmach 
tu“ — w co sami nie wierzą. O sile 
jej oddziaływania stanowi to, że opar­
ta ona jest na wieloletnim i .gorzkim 
doświadczeniu narodów europejskich 
Żaden rząd, który szczerze pragnie u- 
ch^pnić swój kraj przed powtórze­
niem tych doświadczeń, nie może 
przejść do porządku dziennego nad 
notą radziecką.

Szwajcarski dziennik „Tat“, pisząc 
17 bm. o propozycjach radzieckich, 
którym przyznał „poważne szanse 
realizacji“ stwierdził, że:

„n.e należy zapominać, że integracja 
n cm eckich sit zbrojnych do zachodnie* 

potcnc-ału obronnego od samego po- 
cz t-u s ała i stoi nadal pod znakiem 
ebewy przed N.emcami“,
Ludzie na zachodzie zdają sobie 

spr wę, że symbolem pokoju nie mo­
gą być podkute buty zachodnio-nie- 
mie’kich żołnierzy ..Streitkräfte“ nie 
różniących się od. dobrze — aż za do­
brze — znanych im żołnierzy hitie- 
rov k:ch. Obawy te są jedną z przy­
czyn słabości „polityki siły“.

B :dzo trafnie wyraził się w cza­
sie trwających obecnie sztokholm­
skich obrad Światowej Rady Poko­
ju p arz radziecki Ilia Erenburg: 
.„P'U'y’a siły zaczyna słabnąć — 
poU'yka zostaje, ale siła zanika“. 
Przewidując, że konferencja dla roz­
patrzenia problemu europejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego może od-

Mołotow wyjaśnił sytuację
Zachodnie echa wywiadu w „Prawdzie”

PARYŻ (PAP). Niedzielna prasa paryska poświęca wiele uwagi odpo­
wiedziom ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotowa na pyta­
nia korespondenta „Prawdy“.

„L'Humanite-Dimanche“ podkreśla, 
że obecnie sytuacja jast jasna. Min. 
Mołotow ostrzegł wyraźnie kraje za­
chodnie, że uzbrojenie Niemiec zach. 
wzmogłoby w znacznym stopniu nie­
bezpieczeństwo wojny w Europie. 
Naród francuski musi doprowadzić 
do tego, aby wysłuchano jego głosu, 
zwłaszcza obecnie, gdy Mendes- 
France odrzuca w Waszyngtonie pro­
pozycje radzieckie, nie zapoznawszy 
się nawet z ich pełnym tekstem.

Dziennik „Journal du Dimanche“ 
nazywa odpowiedzi Mołotowa „nową 
ofensywą“ przeciwko układom pary­
skim i londyńskim — ofensywą ma­
jącą charakter ostrzeżenia.

„Wydaje się — pisze „Journal du 
Dimanche“ — że Mołotowowi cho­
dziło przede wszystkim o udzielenie 
odpowiedzi tymK którzy, jak np. 
kanclerz Adenauer, twierdzą, iż nie- 
sposób do 29 bm. przygotować się 
poważnie do projektowanej konfe­
rencji; poza tym chodziło o obale­
nie tezy mocarstw zach., według 
której dość będzie czasu na roko­
wania z Moskwą po ratyfikacji 
układów“.

Komentator agencji France Presse 
podkreśla atrakcyjność argumentów 
Mołotowa „dla tych Niemców, któ­
rzy za główny swój cel uważają 
zjednoczenie ojczyzny“.

Min. Mołotow ostrzega — pisze 
on — że w wypadku ratyfikacji 
układów londyńskich i paryskich 
zjednoczenie Niemiec będzie niemo­
żliwe. Jednocześnie min. Mołotow 
podkreśla, że porozumienie w spra­
wie Niemiec jest możliwe.

„Aurorę“ wyraża obawę, że odpo­
wiedzi W. M. Mołotowa mogą „wy­
wołać poważne zamieszanie w parla­
mencie, gdzie wkrótce omawiana bę­
dzie sprawa remilitaryzacji Niemiec“.

„LTIumanite“ podkreśla, że po wy 
wiadzie Mołotowa kraje zachodnie 
w dalszym ciągu nie zgadzają się na

’> i ® »* W1 IJS*ZE ŚWIATA

MOSKWA Wszechzwiązkowa Cen­
tralna Rada Zw. Zaw. (WCSPS) powzięła 
uchwałę w sprawie rozwinięcia szerokie­
go współzawodnictwa o terminowe wyko­
nanie planu piątej pięciolatki. Współza­
wodnictwo to zainicjowały przodujące za­
kłady przemysłowe Moskwy. .

•1» PEKIN Budowniczowie linii kolejo* 
wej Czinin — Ułan Bator połączyli chiń­
ski odcinek kolei długości 338 km z odcin­
kiem mongolskim. Postanowili oni zakoń­
czyć całkowicie budowę kolei do końca 
r.b.

4» MOSKWA W prywatnych archiwach 
odnaleziono nie opublikowane dotych­
czas rękopisv Lwa Tołstoja. Prof. N. Gu- 
stew odnalazł nieznane fragmenty dwóch 
utworów scenicznych, których pisanie 
rozpoczął Tołstoj w r. 1910. Wśród nie 
publikowanych rękopisów Tołstoja znaj­
duje się odpis notatki odręcznej Mikoła­
ja I, w której car ustalił szczegółowy 
„ceremoniał“ egzekucji dekabrystów.

4» RZYM Senat włoski zatwierdził rzą­
dowy projekt ustawy o podwyżce czyn-

być się nawet bez udziału szeregu 
państw zachodnich, burżuazyjni po­
litycy już z góry obawiają się na­
stępstw takiego rozwiązania. ,JNew 
York Times“ wyrażając te właśnie 
obawy wynikające z powstania sy­
stemu europejskiego bezpieczeństwa 
pisał 18 bm.:

„Gdyby nastąpiło zawarcie takiego 
paktu w Moskwie, który byłby otwar.y 
dla innych państw, mogłoby to stano­
wić stałą zachętę dla tych na zachodz ę, 
którzy sprzeciwiają się remilitaryzacji 
Niemiec“ (zachodnich).
Czy nie jest to wprost przyznanie 

się do słabości polityki siły? Czy nie 
jest to dowodem, że pp. Eisenhower, 
Dulles i Knowland, którzy z takim 
zapałem zapewniają o rzekomej jed­
ności „wolnego zachodniego świata“, 
jedności tej nie bardzo ufają.

Kierownicy polityki amerykańskiej 
i ich zachodnio-europejscy partnerzy 
liczyli, że zapowiedzią nowej kru­
cjaty przeciw obozowi pokoju prze­
straszą nasze narody. Liczyli, że na­
rody będą biernie patrzeć na rozwój 
wypadków na Zachodzie i pogodzą 
się z powstającą tam nową siłą a- 
gresywną, rezygnując ze wspólnego 
umocnienia swego oezpieczeństwa.

Tym rachubom przeczy odpowiedź 
szeregu rządów, które już wypo­
wiedziały się za urzeczywistnieniem 
propozycji, zawartych w ostatniej 
nocie Rządu Radzieckiego.

Wyciągając wnioski z obecnej sy­
tuacji, kraje te wskazują narodom 
Europy możliwość uniknięcia remili­
taryzacji Niemiec zachodnich przez 
utworzenie w drodze rokowań takie­
go systemu w Europie, który mimo 
różnic politycznych i ustrojowych, 
ale bez „Streitkräfte“ zapewniłby 
pokojowe współżycie wszystkich 
państw. Jeżeli jednak do takiego sy­
stemu nie mogłoby dojść przez 
opór państw zachodnich, obowiąz­
kiem zainteresowanych w pokoju 
krajów jest osiągnięcie porozumie­
nia, które zapewni im bezpieczeń­
stwo i które będzi^ otwarte dla in­
nych krajów, pragn^zych tego bezpie­
czeństwa.

Właśnie takiego rozwiązania oba­
wiają się inicjatorzy układu pary­
skiego. A.B. 

podjęcie rokowań z ZSRR. Chcą one 
najpierw uzbroić Niemcy zachodnie. 
Jeśli ten zbrodniczy projekt zosta­
nie zrealizowany — pisze dziennik 
— kto będzie mógł winić kraje 
Wschodu za to, że podejmą konie­
czne środki dla swej obrony? Kraje 
te nie chcą już więcej widzieć nie­
mieckich wojsk w Pradze, Warsza­
wie, Kijowie czy też Stalingradzie. 
Podobnie jak pan Dulles — pisze 
„L‘Humanite“ — pan Mendes-Fran- 
ce domaga się przede wszystkim 
odbudowy niemieckich sil zbroj­
nych. W ten sposób bierze on na 
siebie bardzo poważną odpowiedzial­
ność.
LONDYN (PAP). „Reynolds News“ 

omawńa wywiad min. Mołotowa w 
wielkim artykule. pt. „Mołotow 
ostrzega przed krokami zmierzający­
mi do nowej wojny“.

Komentator „Sunday Times“ oma­
wiając wywiad min. Mołotowa pod­
kreśla, że społeczeństwo Niemiec 
zach. i Francji rnoże wrywrzeć silny 
nacisk na swe rządy, aby zmusić je 
do przyspieszenia rokowań ze Zw. 
Radzieckim.

BERLIN (PAP). Zach.-niem. dzien­
nik „Telegraf“ podkreśla, że w cią­
gu czterech tygodni Zw. Radziecki 
podejmuje trzecią ofensywę w spra­
wie Niemiec.

„23 października — pisze „Tele­
graf“ — ZSRR zażądał zwołania 
konferencji czterech mocarstw; 13 li­
stopada ZSRR zaproponował zwoła­
nie konferencji ogólnoeuropejskiej w 
sprawne bezpieczeństwa zbiorowego; 
20 listopada zaproponował on mo­
carstwom zachodnim ewentualne 
przesunięcie terminu tej konferencji.

Mołotow podkreślił, iż rokowania 
między Zachodem a Zw. Radzieckim 
w sprawie zjednoczenia Niemiec mo-

szów. Projekt ten przewiduje, że w okre­
sie sześciu lat komorne podwyższane bę 
dzle corocznie o 20 proc.

RZYM W wyborach do rad zakła­
dowych, które odbywały się ostatnio w 
fabrykach I przedsiębiorstwach różnych 
okręgów Włoch, z ogólnej ilości 3 679 
głosów kandydaci Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy otrzymali 3 059 gło­
sów, tj. 83,1 proc. Kandydaci chadeckiej 
Konfederacji Zw. Zaw. 591 głosów.

4* MOSKWA Spadły tu pierwsze śnie­
gi. W parkach moskiewskich rozpoczęto 
przygotowywanie lodowisk. Ich łączna 
powierzchnia obejmie w b. roku 100 tys. 
m kw.

4» RZYM Film polski „Młodość Chopi­
na“ wyświetlany Jest obecnie na ekra­
nach pięciu kin rzymskich.

4» ANKARA Według orientacyjnych da­
nych głównego urzędu sta* vs tycznego, 
ludność Turcji 1 października 1954 r. wy­
nosiła 22 949 tys. osób.

4» BEJRUT Na terytorium Syrii uległy 
katastrofie dwa Irackie wojskowe samolo­
ty odrzutowe. Załogi obu samolotów zgi­
nęły.

Wniosek ZSRR 
na sesji UNESCO

NOWY JORK (PAP). Jak donoszą 
z Montevideo, podczas obrad Konfe­
rencji deneranej UNESCO (organi­
zacja NZ do spraw oświaty, nauki i 
kultury) delegacja ZSRR wniosła do 
rozpatrzenia projekt rezolucji, który 
proponuje zalecić „wszystkim pań­
stwom — członkom organizacji pod­
jęcie kroków uniemożliwiających 
wyzyskanie masowych środków in­
formacji do propagandy wojny i 
wszelkiej innej propagandy prowa­
dzącej do rozpętania wrogości i nie­
nawiści między narodami“.

Specjaliści radzieccp

budują huty w Indiach
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi, że w Delhi >.O bm. odbyło się 
pierwsze spotkanie specjalistów ra­
dzieckich z ekspertami rządu hindu­
skiego w celu omówienia zagadnień 
związanych z budową nowych zakła­
dów hutniczych.

Polskie klingi
na wiedeńskiej planszy

22 bm. wyjechali do W’ednla na mię­
dzynarodowy turniej szermierczy czołowi 
zawodnicy poiscy: kobieiy — Włodar­
czyk i Salbach oraz mężczyźni — Twar- 
doken-s, Zabłocki, Rydz. Zimoch. Pawlas. 
Pawłowski i Przeździeckl.

Kierownikiem ek’ny jest Suprowicz. 
Ponadto wyjechali trener Kevey oraz sę 
dzia Nawrocki.

Festiwal filmów polskich
rozpoczął się w ZSRR

MOSKWA (PAP). 22 bm. w Moskwie, Le­
ningradzie. Kijowie. Mińsku I Innych mia 
stach Zw. Radzieckiego rozpoczął się fe­
stiwal filmów polskich.

W Moskwie filmy polskie wyświetlane 
są w 50 kinach i świetlicach robotni 
czych.

Festiwal wzbudził w Moskwie wtellde 
zainteresowanie. W wielu kinach w pierw­
szym dniu festiwalu wszystkie bilety wy 
przedane zostały już o godz. 12 runo. 

głyby mieć sens tylko w wypadku, 
gdyby mocarstwa zachodnie zrezy­
gnowały ze swojej polityki remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich“.

„Times“ zamieszcza podany przez 
agencję Reutera pełny tekst odpowie­
dzi

„Manchester Guardian“ oraz „Scots- 
man“ zamieściły pełny tekst odpowie­
dzi W. M. Mołotowa. Burżuazyjne 
dzienniki prowincjonalne ustosu iko- 
wują się wrogo do propozycji radziec­
kiej, dotyczącej zapewnienia pokojo­
wego uregulowania problemu niemiec­
kiego.

LONDYN (PAP). Korespondent 
agencji Reutera donosi z Bonn, że 
przedstawiciele rządu bońskiego za­
niepokojeni są tym, że odpowiedzi 
W. M. Mołotowa mogą wywołać od­
dźwięk w tych kołach społeczeństwa 
francuskiego, które pragną utworze­
nia zjednoczonych, neutralnych i 
nie uzbrojonych Niemiec oraz doma­
gają sie porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim. Ponadto — stwierdza 
korespondent — może to dać nowy 
argument opozycji socjaldemokra­
tycznej w Niemczech zachodnich, 
która stoi na stanowisku, że remili- 
taryzacja zagradza drogę do zjedno­
czenia Niemiec.

NOWY JORK (PAP). Jak wynika 
z doniesień prasy, premier francuski 
Mendes-France i sekretarz Stanu 
Dulles pod koniec swych rozmów 
dowiedzieli się, że min. Mołotow wy­
raził gotowość odroczenia konferen­
cji ogólnoeuropejskiej, gdyby odro­
czono debaty nad ratyfikacją ukła­
dów paryskich. Stwierdzili oni jed­
nak, że „nie zmieni to ich negatyw­
nego stanowiska wobec proponowa­
nej przez ZSRR konferencji“.

HELSINKI (PAP). Fińska prasa sto­
łeczna opublikowała na czołowym 
miejscu odpowiedzi W. M. Mołotowa 
na pytania korespondenta „Prawdy“.

W dzienniku „Vapaa Sana“ odpo­
wiedzi W. M. Mołotowa ukazały się 
pt. „Układy paryskie służą przygoto­
waniom do nowej wojny. Jeśli będą 
ratyfikowane, wówczas narody Europy 
będą musiały zastanowić się nad no­
wymi krokami dla zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa“.

Dziennik „Työkansan Sanomat“ pod­
kreśla w tytule, iż system bezpieczeń­
stwa zbiorowego jest jedyną drogą za­
pewnienia pokoju w Europie.

»Pantera z Soedertalje« puściła 6 bramek!

Piękne zwycięstwo CWKS nad Szwedami
Wielki sukces odnieśli hokeiści mi­

strza Polski — CWKS, zwyciężając 
czołową drużynę szwedzką Soedertalje 
6:5 (2:1, 2:3, 2:1). Sukces trzeba do­
dać, całkiem zasłużony i tym godniej­
szy podkreślenia, że CWKS właściwie 
grał w osłabionym składzie. Zabrakło 
bowiem w zespole jednego z najlep­
szych zawodników Olczyka (w Stali- 
nogrodzie odniósł kontuzję), który w 
poprzednich meczach ze Szwedami 
należał do najsilniejszych punktów 
polskiej drużyny.

Po zwycięstwie Soedertalje w re­
wanżowym spotkaniu z młodzieżową 
reprezentacją Polski (w niedzielę w 
Stalinogrodzie 3:1) nikt nie wierzył w 
możliwość porażki gości podczas ich 
pożegnalnego występu w Warszawie. 
Tydzień bowiem treningów na lodzie 
podniósł niesłychanie wartość każde­
go z zawodników szwedzkich. I o ile 
w pierwszym meczu podobali się tyl­
ko niektórzy, w Stalinogrodzie już 
wszyscy mieli gaz, a do tego był je­
szcze w bramce Flodqvist, który zdo­
był sobie miano „pantery z Soederta­
lje“.

Nasi napastnicy onieśmieleni wiel­
ką klasą Szweda gubili się pod bram­
ką i nawet 100-procentowe sytuacje 
marnowali. Dopiero w poniedziałek 
wyzbyli się nerwowości i Flodqvist. 
który zebrał nie mniejsze brawa niż 
w poprzednich spotkaniach za popiso­
wą obronę wielu strzałów, puścił 6 
bramek.

Napastnicy CWKS tym razem grali 
o wiele lepiej niż w poprzednich me­
czach. Dotyczy to szczególnie Jeżaka, 
Janiczki i Czecha. Szybkimi rńidami 
nękali obronę Szwedów, strzelali z

Rekordy świata strzelców radzieckich
CARATAS. Na strzeleckich mistrzo­

stwach św’ata w Caracas zakończono 
strzelanie z kbks. W strzelaniu z posta­
wy stojącej w konkurencji indywidual­
nej strzelcy radzieccy Bo-gdanow i Bory­
sów uzvskaili po 380 pkt. (ostateczna ko­
lejność nie została jeszcze ustalo-rta), a 
drużynowo zwyciężył ZSRR — 1865 pkt., 
orzed Norwegią — 1846 I Szwecją — 
1843 pkt.

W strzelaniu z pozycji klęczące) zwy­
ciężył Bocda-now (396 pkt.). Dwa następ­
ne miejsca zajęli: Itkts — 395 1 Borysow 
— 393 pkt. (ZSRR). W klasyfikacji zes 
połowej za zwycięskim ze^po^em ZSRR 
(1958 pkt.) znalazły się Szwecja — 1943 
i Norwegia — 1921 pkt.

W punktacji ogólnej strzelania z kbk^ 
z trzech no^taw strzelcy radzieccy pobili 
dwa rekordy świata. Indywidualnie mi 
strzem, został Bogdanow — 1174 pkt. (re­
kord świata) przed Bory^owem — 1172

Finem Klcenenem — 1 i67 pkt. 
/Drużynowo zwyciężył ZSRR — 5802
pkt. trekord świata) przed Szwecją —- 
5765 i Norwegią — 5758 pkt

Kropki nad i
ryZIESIĘC dni minęło od chwili 

skierowania przez Związek Ra­
dziecki, w porozumieniu z roiską i 
Czechosłowacją, noty do 23 państw w 
sprawie zwołania konferencji doty­
czącej bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Termin ten nie wystarczył 
Stanom Zjednoczonym, Anglii i Fran­
cji na zredagowanie odpowiedzi na 
radziecką propozycję. O ile sądzić je­
dnak można z głosów prasy burżua- 
zyjnej, odpowiedź ta będzie odmowna. 
Co więcej, jak przy zna je „New York 
Herald Tribüne“, trzy mocarstwa za­
chodnie wywarły nacisk dyplomatycz­
ny na swych sprzymierzeńców atlan­
tyckich i na neutralne państwa Euro­
py, by również odmówiły udziału w 
konferencji.

Dwa argumenty przytacza prasa za­
chodnia na poparcie tej negatywnej 
postawy mocarstw imperialistycznych. 
Po pierwsze, termin konferencji jest 
jakoby zbyt bliski. Po drugie, roko­
wania ze Związkiem Radzieckim rze­
komo możliwe będą dopiero po ratyfi­
kowaniu układów paryskich o wskrze­
szeniu Wehrmachtu, czyli z tzw. „po­
zycji siły“. Ogłoszone onegdaj odpo­
wiedzi radzieckiego ministra spraw7 za­
granicznych W. Mołotowa na pytania 
korespondenta „Prawdy“ całkowicie 
przekreślają oba te obłudne argumen­
ty.
TESLI IDZIE o termin zapropono- 

wanej konferencji (29 listopada), to 
przecież wiąże się on z wyznaczonym 
na grudzień terminem debat ratyfi­
kacyjnych nad układami paryskimi. 
To mocarstwom zachodnim śpieszy 
się z Wehrmachtem, a wskutek te­
go konieczne jest wcześniejsze zwo­
łanie konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego. Aby nie pozo­
stawić żadnej wątpliwości, min. Mo­
łotow dodaje, że można byłoby po­
rozumieć się co do innego terminu, 
gdyby odroczono debaty nad ratyfi­
kacją układów paryskich.

Również w odniesieniu do drugiego 
argumentu zwolenników Wehrmachtu 
min. Mołotow stawia przysłowiową 
kropkę nad i. Tym wszystkim, którzy 
demagogicznie zapewniają, że po ra­
tyfikacji układów o remilitaryzacji 
Niemiec rokować pragną ze Związ­
kiem Radzieckim, min. Mołotow zwra­
ca uwragę, że jest to próba wprowa­
dzenia w błąd opinii publicznej. „Ra­
tyfikacja układów paryskich—stwier­
dza Mołotow — poważnie skompliku­
je sytuację w Europie i podważy ist­
niejące możliwości uregulowania nie 
rozwiązanych problemów europej­
skich, a przede wszystkim problemu 
niemieckiego“.

Faktem Jest bowiem, że wskrzesze­
nie Wehrmachtu wytworzyłoby nową 
sytuację w Europie, oznaczającą 
wzmożenie niebezpieczeństwa wojny. 
W takiej sytuacji narody miłujące 

pełnego biegu 1 Flodqvist muslal wie­
le strzałów odbijać, co znów nasi 
wspaniale wykorzystywali. Były np. 
w drugiej tercji takie 2 minuty bom­
bardowania bramki szwedzkiej, że 
każdemu z 5 tysięcy widzów skakało 
serce z rado<ści( a jednak bramki nie 
było!). Oczywiście były i momenty 
słabsze w naszym zespole. Przyzwy­
czajonym do gry dwiema obronami 
i trzema atakami, zabrakło naszym 
zawodnikom w drugiej tercji sił (na 
obronie grali Bromowicz, Więcek i 
Chodakowski, w ataku zaś Jeżak, 
Czech, Wróbel i Janiczko, Nowak, Ku­
rek — zamieniony w 2 tercji na Ma- 
sełkę). Kryzys minął jednak dość 
szybko (Szwedzi zdobyli w tym okre­
sie 3 bramki) i znów potoczyła się 
gra z lekką przewagą CWKS.

Zwycięstwo CWKS mogło wypaść 
bardziej zdecydowanie, gdyby nie

Ostatnie rozmowy na lotnisku

Bokserzy już trenowali w... Paryżu
W poniedziałek rano z lotniska war­

szawskiego odleciała samolotem przez 
Brukselę do Paryża pierwsza część 
reprezentacji bokserskiej Polski uda­
jąca się na dwa mecze do Francji 
(Paryż 26 bm.) i Belgii (Antwerpia 30 
bm.). W trzynastoosobowej grupie 
znalazło się 10 zawodników — Kukier, 
Soczewiński, Niedźwiecki, Ponanta, 
Drogosz, Pietrzykowski, Piórkowski, 
Grzelak, Wojciechowski i Węgrzyniak 
oraz kierownik ekspedycji, wiceprze­
wodniczący GKKF Jekiel, trener 
Stamm i masażysta Zalewski. Dzisiaj

Zakończono również strzelanie z pisto 
lętu wojskowego do sylwetek (2 x 30 
strzałów).

Indywidualnym zwycięzcą został KaH- 
nlczenko — 584 pkt. na 600 możliwych 
(rekord świata). Drugi był Mc Millian 
(USA) — 582, trzeci — Linnosvuo (Fin­
landia) — 581 pkt.

Drużynowo: 1) ZSRR — 2317 pkt. (re 
kord świata), 2) USA — 2292 pkt., 3) 
Finlandia — 2289 pkt.

W strzelaniu do rzutków pierwszy był 
Crites (USA) — 148 na 150 możliwych. 
Drugie miejsce zajął Bendegras (USA) po 
dogrywce z Malkgrenem (Szwecja) — o 
baj po 145 pkt.

Reprezentanci, ZSRR zdobyli również 
dwa tytuły w strzelaniu z karabinu woj 
skowego (120 strzałów z 3 postaw na 
dyst. 300 m). Najlepszy wvnik uzyskał 
Borysow — 1134 pkt. przed Bogdanowem 
— 1132 t Yloenenem Fin. — 1129 pkt. 
W klasyfikacji drużynowej zwyciężył 
ZSRR — 5610 pkt.

pokój musialyby zastanowić się — cy* 
tu jemy słowa Mołotowa — „nad no­
wymi środkami mającymi na celu za­
pewnienie swego bezpieczeństwa“.

JUŻ PO OGŁOSZENIU wywiadu B
min. Molotowem nrytyjska agencja 

Reutera potwierdziła, jakie są źródła 
niechęci mocarstw zachodnich do za­
proponowanej przez ZSRR konferen­
cji. Zgoda ich na udział w konferen­
cji — pisze Reuter — „doprowadziła­
by do wzmocnienia pozycji tych kół 
politycznych w Europie Zachodniej, 
które występują przeciw uzbrojeniu 
Niemiec“.

Coraz mniej Jest ludzi, którym 
wmówić można, że wskrzeszenie 
Wehrmachtu zmierza do pokojowego 
rozwiązania sprawy Niemiec. Drogę 
prowadzącą do takiego rozwiązania 
przypomniał raz jeszcze min. Moło­
tow w swym wywiadzie. Jest to dro­
ga rokowań, droga wolnych wyborów 
w całych Niemczech, droga wycofa­
nia wojsk okupacyjnych. We Francji» 
w Anglii i w samych Niemczech, nie 
wyłączając Niemiec zachodnich, mno­
żą się dowody, świadczące że droga 
ta odpowiada milionom ludzi, zdecy­
dowanym przeciwstawić się przygo­
towaniom wojennym Adenauera i 
Dullesa.

Mamy na myśli takie fakty, Jak na­
rastający znów we Francji masowy 
ruch protestu przeciw układom pary­
skim, jak opozycję zachodnio-niemieo 
kiej prawicowej socjaldemokracji 
(SPD) przeciw polityce Adenauera, jak 
przestrogi znacznej części brytyjskiej 
Partii Pracy przed remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich.

JEDNYM z pism labourzystow- 
skich, w tygodniku „Tribüne*4, 

ukazał się na ten temat ciekawy ar­
tykuł lorda Stąndsgate, którego na­
wet sam Dulles nie posądzi o sympa­
tie dla ZSRR. Angielski lord wystę­
puje gwałtownie przeciw tworzeniu 
dywizji Wehrmachtu i pisze: „Podział 
Niemiec i zagrożenie Polski najwy­
raźniej wskazują, że polityka ta nie 
jest słuszna**.

Ten trzeźwmy głos polityka brytyj­
skiego jest przecież tylko odmiennym 
sformułowaniem tych myśli i uczuć, 
które łączą dziś wszystkich Polaków 
zdecydowanie przeciwstawiających się 
wskrzeszaniu Wehrmachtu. Na odby­
wających się teraz w całym kraju ze­
braniach obywatelskich z okazji wy­
borów do rad narodowych mnożą się 
głosy protestu przeciw uzbrajaniu od­
wiecznych wrogów Polski — milita- 
rystów i odwetowców niemieckich. 
I mnożą się słowa uznania dla po­
kojowej polityki zagranicznej Związ­
ku Radzieckiego, której kolejnym wy­
razem jest ostatni wywiad min. Mo­
łotowa. g. J.

błędy bramkarza — Wacława. Mamy 
do niego pretensje o 2 bramki, a 
szczególnie o tę, gdy zrobił wspaniały 
unik przed krążkiem, bojąc się o gło­
wę (dlaczego nie grał w kasku?). Po 
tej bramce zastąpił Wacława Kocząb.

Mecz był nadzwyczaj emocjonują­
cy. Prowadzenie zdobył CWKS ze 
strzału Jeżaka, wyrównał Blomqvist, 
a Czech podwyższył wynik na 2:1.

W drugiej tercji Janiczko doprowa* 
dził stan do 3:1, a Carlsson i dwu­
krotnie Blomqvist do 4:3 na korzyść 
Szwedów. W ostatniej minucie 2 tercji 
Czech wyrównał na 4:4.

Już w 1 minucie ostatniej tercji po 
strzale Magnusona Szwedzi prowa­
dzili 5:4, w 8 min. Janiczko wyrównał 
na 5:5, a minutę przed końcowym 
gongiem Czech ustalił wynik spotka^ 
nia. (s) 

wyjedzie reszta ekipy — dwóch za­
wodników, lekarz dr Moskwa, sędzio­
wie międzynarodowi Lisowski i Ko* 
walski oraz trener Szydło.

W poczekalni portu lotniczego uci­
namy z zawodnikami i trenerami pa­
rę rozmówek. Ktoś właśnie wspomi­
na wyniki zakończonego przed 
paru dniami turnieju w Londynie. 
Padają nazwiska zwycięzców—m. in. 
Francuza Martina i Belga Dekkensa.

W tym momencie „ruszyło“ Kukie- 
ra. Mały mistrz Europy obruszył się 
i powiedział:

— I ja zwyciężyłem w turnieju! Nie 
wiadomo tylko, który był ważniejszy? — 
dodał już dużo spoko;niej i z uśmie­
chem.
Przy okazji zapytujemy się Kukie- 

ra o walory Dekkensa.
— Zwycięstwo nad Belgiem n’e przy­

szło mi łatwo. Jego balans ciała spra­
wiał mi początkowo trudności. Dobrze, 
że w ostatnich dniach dużo sparrowałem 
z Kasperczakiem, który lubi stosować 
podobne odchylenia korpusu. Zdaje się, 
że znalazłem już na to lekarstwo.
Soczewiński nie peszy się nazwi­

skiem sławnego Murzyna Martina. 
Widać, że po Sofii i zwycięstwach w 
Szwecji, nabrał wiary we własne siły.

— Jak bedzie lenszv. to ze mr.ą wy­
gra. ale tanio swel svórv nie sprzed->m.

Stamm jeszcze nie wsiadł do samolo­
tu a juz myśiał o treningu, który za 
parę godzin przeprowadzi w... Pa­
ryżu.

—■ Szkoda każdej chwili, chłonaki mu­
sza mieć na piątek jak nn|w5ekszą szyb­
kość. To zadecyduje o wyniku meczu.

A. SKOT



W 8 miesięcy no porwaniu „Gottwalda“ Odwrotna strona medalu
(Lalekoptseni z Gttynii

Iwonka ma osiem miesięcy, a tatuś 
jej jeszcze me widział...

Krysia ma 2 latka i 3 miesiące 
Mimo że trudno jej jeszcze wyrazić 
słowami swe myśli, zapytana, gdzie 
jest jej tatuś, odpow.ada — w niewoli 
u Ciankajsieka... *

Krysia miała zaledwie rok i 7 mie­
sięcy. gdy jej ojciec, motorzysta, Je­
rzy Ruszkowski wyruszył na statku 
„Prezydent Gottwald“ w kolejny rejs 
do Chin. Nic więc dziwnego, że jesz­
cze niezbyt dobrze rozumie tragedię 
swoją i dwu pozostałych siostrzyczek 
Grażynki i Iwonki oraz mamusi — 
Jadwigi Ruszkowskiej, którym współ­
cześni piraci porwali ojca i męża.

Grażynka ma już 4 i pół latka i 
ojca pamięta doskonale. Gdy rozmowa 
schodzi na temat trwającej juz ponad 
6 miesięcy niewoli tatusia — w ciem­
nych piwnych oczach Grażynki poja­
wiają się łzy, a drobna twarzyczka 
chmurzy się.

— Kiedy tatko wróci do nas? — zwra­
ca s;ę z przejmującym bólem do matki.

— Już chyba niedługo, Grażynko — 
odpowiada jej marka. — Prz^ciei taluś 
chce zobaczyć Iwonkę. Iwonka ma ji ź 
8 miesięcy, a tatuś jej jeszcze nie wi­
dniał...
— Dyrekcja Polskich Linii Oceani­

cznych otoczyła nas troskliwą ep:eką 
Otrzymuję, podobnie zresztą jak i in­
ne żony marynarzy z ..Gottwald 
pensję męża i część specjalnego do­
datku morskiego. Państwo op.ekuje 
się nami jak najwszechstronniej. Mie­
szkałam poprzednio w złych warun­
kach. Obecnie dostałam mieszkanie w 
nowym bloku, niezbyt duże co praw­
da, ale jakoś mieścimy się. Żeby tyl­
ko mąż wrócił.

PAMIĘTNY 17 MAJA
— Ciężki to był dzień dla mnie. óvv 

pamiętny 17 maja tego roku. Wcze­
śnie rano przybiegła do mnie sąsiadka 
z wiadomością, że słyszała przez radio 
o porwaniu przez bandytów czangkai- 
szckowskich statku „Gottwald“. W 
pierwszej chwili nie uwierzyłam: to 
chyba niemożliwe, żeby mój kochany

Janek wpadł w ręce tych zbirów. 
Szybko się ubrałam 
najbliższego kiosku z

Głos Zofii Nowak, 
nika z „Gottwalda“ 
się. Niestety, to była 
pełne były komunikatów o uprowa­
dzeniu naszego statku...

— Już czas najwyższy, aby nasi mę- 
zbwie i ojcowie naszych dzieci wró­
cili! — Głos Zofii Nowak twardnieje, 
słychać w nim stanowczość. — Tam 
starają się ich namówić, aby nie wra­
cali. ale ja znam mego Janka, znam 
jego kolegów. Ich nie można zastra­
szyć czy przekupić! Ich opór jest 
nieugięty. Om chcą wrócić do swych 
rodzin. Do swej ojczyzny. Wierzę, ze 
niedługo powrócą!

i pobiegłam Go 
gazetami.

żony st. mecha- 
lekko załamuje 
prawda. Gazety

„CiĄGIE WALCZYMY“
„Kochana mamo. Nie otrzymałem od 

Was jeszcze radnego listu, chociaż wy- 
s.alem ich już przeszło 10. Nie w em, 
może moje otrzymujecie. O was zresztą 
jestem spokojny, o mnie proszę się nie 
martwić. Zdrowie dopisuje jak najle- 
p sj. Samopoczucie również. Sprawa na­
sza, sądzę, d-uqo już nie potrwa. Ciągle 
walczymy o jak najszybsze jej załatwie­
nie«. Boguś“.
Olga Bednaruk, ze wzruszeniem po­

kazuje hst, który otrzymała od swe­
go syna, II mechanika na statku „Got­
twald“ “ 
czy matki 
mą:

— Taki 
opowiada, 
w 1949 r. 
sował na 
tak dużym statku, jak 
a ma przecież dopiero 
że mam przy sobie drugiego syna, 
który jest oficerem w 
jennej. Razem łatwiej 
mać te ciężkie miesiące bez Bogusia...

— Sześć miesięcy to sporo czasu, 
a syna nie ma i nie ma. Pomóżcie im 
wydostać się od tych bandytów, któ­
rzy nie znają chyba, co to miłość 
matki czy żony.

❖

Narasta protest żon, matek i dzieci: 
.kiedy ojciec do nas wróci?...“ „Jak 

długo mój Maciek będzie czekał ra 
ojca?“ „Pomóżcie im wydostać się od 
tych bandytów“ Głos ten wraz z gło­
sem protestu marynarzy „Gottwalda“ 
musi spowodować protesty całej ludz­
kości. musi dotrzeć również do tych, 
którzy protegują i czynnie wspoma­
gają porywaczy mężów i ojców.

Muszą wrócić nasi bracia. Musimy 
odzyskać nasz statek. ,

— Bogusława Bednaruka. O- 
blyszczą zza okularów du­

był mój Boguś zdolny — 
— Szkołę morską skończył 
i w ciągu kilku lat awan- 
II mechanika. Pływa na 

„Gottwald“, 
25 lat. Dobrze

!Sl marynarce wo- 
nam przetrzy-

HCĘ tu opowiedzieć o dwóch 
prywatnych rozmowach, które na 

pozór nie mają ze sobą nic wspólne­
go i które odbyły się niezależnie jed­
na od drugiej. Widzę jednak między 
nimi ten związek, że obie dotyczą te­
go, co można byłoby nazwać „od­
wrotną stroną medalu“ naszego ży­
cia w dziesiątym roku Polski Ludo­
wej. W jakim sensie „odwrotną stro­
ną“, Czytelnicy przekonają się sami.

W ubieqlym tygodniu widziałem me- 
qo przyjaciela Karola B. Natychmiast 
po przywitaniu Karol zaczął mówić z 
przejęciem o bardzo interesu jącym 
spotkaniu, w którym wziął udział. 
Spotkanie to odbyło się w mieście wo­
jewódzkim, w którym Karol w 1929 ro­
ku skończył szkołę średnią.

Pretekstem do spotkania było wła­
śnie 25-lecie matury. Dwóch przedsię­
biorczych kolegów, zam.eszkaiych do­
tychczas w tym samym mieście, przy­
pomniało sobe zawczasu o tej okazji. 
Zadali sobie trud zrekonstruowania z 
pamięci lis y ówczesnych absolwentów 
(gimnazjum było męskie), potem odszu­
kali ich obecne adresy i zaproponowali 
spotkanie towarzyskie.

Z zaproszenia skorzystali wszyscy. 
Zjechało się przeszło dwudziestu sta­
rych przyjaciół szkolnych. S awiło się 
również kilku nauczycieli tych maturzy­
stów sprzed 25 lat. Uroczystość zaczęła 
się od tego, że jeden z nauczycieli, ma­
jący już dziś około siedemdziesiątki, od­
czytał listę obecności. Zebrani odpowia­
dali, jak w szkoie. „obecny“. W dwóch 
wynadkach padła odpow-edź: „Zamor­
dowany przez hitlerowców...“
Po tym „oficjalnym“ zagajeniu za­

częła się wnet część mniej urzędowa. 
Przy stole biesiadnym każdy opowia­
dał, jakie były jego losy w minio­
nym ćwierćwieczu. Opowieści, jak 
mówił Karol, były szczere, często­
kroć za kraszone humorem, nawiązu­
jącym do dawnych przygód szkol­
nych. Każda z relacji składała się 
właściwie z trzech części: okres 
przedwojenny, czasy wojny i okupa­
cji, ostatnie dziesięciolecie.

W tym miejscu przerwałem Karo­
lowi i zadałem 
poruszane były 
czy widać było 
lęgów do tego, 
wać dzisiejszą

Karol chwile 
czym odpowiedział mniej więcej tak: 

nikt nie mó- 
Wśród kole-

mu pytanie: — a czy 
kwestie* polityczne, 

stosunek Twoich ko- 
co zwykło się nazy- 

rzeczy wis t ości ą ?
się zastanowił, po

Ostatnio w Waszyngtonie bawił, 
jako gość rządu amerykańskiego, 
król Nepalu. Jak donosi korespon­
dent paryskiego „Le Monde“, przy 
wjeździe króla do Ameryki wynikł 
niespodziewany kłopot. Król miano­
wicie podróżował w towarzystwie 
swoich.^ dwóch żon. Natomiast ame­
rykańskie przepisy emigracyjne prze­
widują, że zakazany jest wjazd do 
Stanów Zjednoczonych osób, które 
dopuściły się grzechu wieloźeństwa.

Jak z tego wybrnąć? Departament 
Stanu, który zaprosił króla, skomu­
nikował się z ministrem sprawiedli- 
wrości. Ten z kolei wyszukał w usta­
wie emigracyjnej przepis, przewidu­
jący możliwość pewnych wyjątków 
w wypadku, gdy „wymagają tego in­
teresy Stanów7 Zjednoczonych“.

Uznano więc, że wizyta króla Ne­
palu zgodna jest z interesami Sta­
nów Zjednoczonych, i zezwolono mu 
na przyjazd wraz z obu żonami.

1 dlaczego „interesy“ Stanów 
Zjednoczonych wymagały przyjazdu 
króla Nepalu? Aby odpowiedzieć na 
♦o pytanie, należy spojrzeć na mapę 
Azji i przekonać się, że Nepal grani­
czy z Chinami Ludowymi.

Bazy amerykańskie w Nepalu — 
oto powód, dla którego urzędnicy 
emigracyjni w Waszyngtonie przy­
mknęli oko na drugą żonę króla Ne- 
Palu- GAMMA

STAN.

— Widzisz, właściwie 
wił wprost o polityce, 
gów moich ounaiaziem ludzi różnych 
zawodów — dyrektora 
i księdza, adwokata i 
PGR, przeważnie inteligentów. Od­
nalazłem ludzi niewątpliwie różnych 
przekonań — od członków Partii do 
zwolenników „inicjatyvvy prywat­
nej“. Nikt z nns nie wygłaszał prze­
mówień i nie wznosił okrzyków 
„Niech żyje!“ Mimo woli jednak i w 
sposób chyba nieświadomy dla więk­
szości zebranych nasze relacje złoży­
ły się na pev7m r-ołość o wyraźnym 
mliczu politycznym.

departamentu 
kierownika 

przeważnie inteligentów.

Wspólny komunilzat, ogłoszony w Waszyngtonie po spotkaniu Dulles—Men­
ses France oświadcza, że porozumienie paryskie...

...otwiera drogę
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poprawy stosun ków* międzynarodowych...
Rys, K. Ferster

— W jaki sposób? — wtrąciłem.
— Nie przerywaj mi, to się do­

wiesz — odpowiedział 
miętaj, że wszyscy 
szkołę średnią w 1929 
roku, kiedy zaczął się 
Każdy z nas opowiadał więc, jakie 
mieliśmy kłopoty po szkole, jakie ro­
dzice nasi mieli trudności z utrzy­
maniem swoich dzieci, które posziy 
na wyższe uczelnie, jak ciężko było 
dostać pracę po szkole lub nawet po 
uniwersytecie. Jednym słowem, te­
mat bezrobocia dominował we wszy­
stkich naszych wspomnieniach. Nie­
którzy — synowie chłopscy — mówi­
li wręcz o nędzy w domach rodzi­
ców.

— Rażący był kontrast, kiedy kon 
ledzy przechodzili do czasów dzisiej­
szych. Każdy ma pracę i raczej jest 
z niej zadowolony. Każdy z dumą o- 
powiadał o swych dzieciach — pra­
wie wszyscy są żonaci i „dzieciaci“ 
— i nikomu nie przyszło na myśl 
troszczyć się o to, czy dzieci będą 
mogły ukończyć szkoły i czy potem 
znajdą pracę.

— Myślę wrięc, zakończył Karol, że 
w ten sposób zebranie nasze, choć 
wcale nie to było jego celem, poka­
zało przemiany, które nastąpiły w 
Polsce, i pokazało stosunek nas 
wszystkich do tych przemian. A że 
przy okazji świetnieśmy się bawili, 
tego chyba nie masz nam za

*
Nie, nie miałem tego za złe. Pomy­

ślałem tylko, że sam Karol — choć 
nie zdaje sobie z tego sprawy, choć 
raczej unika polityki i w życiu spo­
łecznym bierze słaby udział — jest 
doskonałą ilustracją tego ogólnego i 
bądź co bądź politycznego wniosku, 
który słusznie wyciągnął ze spotka­
nia z kolegami sprzed 25 lat.

Mój przyjaciel Karol, którego pozna­
łem w latach 30-tych podczas studiów 
na Uniwersy ecie Warszawskim, pocho­
dzi ze wsi. Z trudem udało mu się wów­
czas przyjechać do stolicy. Utrzymywał 
się z korepetycji, często nieaojadał, 
ubrany był k epsko. Przeważnie uczy­
liśmy się razem. Po nauce Karol wciąż 
wracał do tego sameqo tematu: „Co bę­
dę robił po pokonaniu wszystkich trud­
ności i po ukończeniu studiów, prze­
cież grozi mi bezrobocie...?“ Byliśmy 
su den tam i Wydziału Praws i obawy 
Karola były całkJem uzasadnione.

Po uniwersytecie Karol wy chał z 
Warszawy i bezpośredniego kontaktu z 

I nim nie miałem. Od wspólnych p. zyja- 
ciół wiedziałem, że wręcz bieduje. A 
dziś? Dziś Karol jest urzędn kiem jed­
no] z centralnych insty ucji. Czy powo­
dzi mu się dobrze? Tego powiedzieć nie 
można. Ma dwoje dzieci, a uposażenie 
jego i Jego żony nie wystarcza na po­
krycie wszystkich potrzeb.
Dlaczegóż jednak jest zwolenni­

kiem tych przemian, lub nazywając 
rzecz 
która 
go, że 
cę w 
pracy 
widzi 
Polski 
przyszłość swoich dzieci. Dlatego, że 
zdaje sobie sprawę z różnicy między 
Polską przedwojenną, słabą gospo­
darczo i popychaną przez mocar­
stwa imperialistyczne jako pionek na 
szachownicy międzynarodowej, a 
Polską dzisiejszą, krajem Nowej Hu­
ty, Kędzierzyna i Wizowa, krajem 
Gdyni, Gdańska i Szczecina.

*
Ta rozmowa z Karolem przypom-. 

niała mi się, gdy onegdaj spotkałem 
moją koleżankę z czasów wczesnej 
młodości, Jadwigę, z którą zresztą 
już kiedyś polemizowałem na łamach 
„Życia“ na temat amerykańskich 
„ciuchów“. JadwJga, jak zwykle, z 
miejsca mnie zaatakowała.

— Czy wiesz o tym, że znowu *rudno 
jest dostać mięso? (Potem okazało się, 
że pomimo trudności Jadwiga codzien­
nie ma w domu mięso). Czy s'yszałeś. 
że dom, w którym mieszkają Kowalscy, 
przeznaczono na rozbiórkę, a im nie 
dali mieszkania? (Wnet wyjaśniło s ę. że 
informacja t^ jest nieprawdz wal. Czy 
wiesz, że mój Andrzej — uczeń II kla­
sy — chodzi do szkoły na dwunastą I 
wr«ca do domu po czwarte’: jakiż to 
ma sens, żeby ma y chłopak tak późno 
miał lekcje? (W szkole Andrzeja jest 
ciasno I niektóre klasy mają lekcje na 
dwi* zmiany).
To tylko kilku przykładów snośród 

argumentów wiecznie niezadowolo­
nej Jadwigi. W ciągu dwugodzinnej 
rozmowy wymieniła ona znacznie 
więcej powodów, dla których nie do­
gadza jej to, co się w Polsce po woj 
nie dzieje. Niektóre z tych powodów 
były niepoważne lub wręcz urojone.

Karol. — Pa- 
ukończyliśmy 

roku, czyli w 
wielki kryzys.

złe...

Niektóre były istotne i dotyczyły rze­
czywistych bolączek i braków nasze­
go trudnego życia.

Mówiła więc Jadwiqa z ęoryczą o 
swo’ch małych zarobkach — jest pra­
cownikiem pocztowym, utrzymuje s>ę 
sama mąż zgmął jodczas okupacji) *• ma 
wiele rrudności z ułożeniem oudżetu 
domowego. M*w«ła o za.r-jwalących ej 
życie codziennych kłspotach z dojazdem 
do pracy w śródmieściu, o tłoku w 
tramwajach. Mówiła o biurokracji i bez­
duszności urzędu, w którym ostatnio 
miała do załatwienia jakąś sprawę. Opo­
wiedziała o pewnym „kacyku“, z któ­
rym poradzić sobie nie może jej siostra 
i który panoszy się bezkarnie, tłumiąc 
wszelką krytykę. Mówiła niemal z pła­
czem o tym, jak butki kupione dla ma­
łego Andrzeja rozleciały się po dwóch 
tygodniach.
Jak zwykle podczas naszych spot­

kań, w niektórych wypadkach przy­
znałem Jadwidze rację, w niektórych 
— gwałtownie oponowałem. Przede 
wszystkim zaś usiłowałem zwrócić 
jej uwagę na nasze niewątpliwe i 
niesporne osiągnięcia — na zlikwido­
wanie raz na zawsze bezrobocia, na 
przemiany na wsi, dzięki którym nę­
dza chłopska idzie w niepamięć, na 
upowszechnienie oświaty i kultury. 
Powołałem się na nasze słusznie co­
raz to większe potrzeby materialne 
i kulturalne, które z jednej strony 
są dowodem wzrostu stopy życiowej, 
z drugiej zaś przyczyniają się do po­
większenia wielu braków i niedo­
statków.

Jadwiga z kolei, która sama przed 
wojną nie miała się najlepiej, od 
czasu do czasu mi przytakiwała. Wi­
działem jednak i wcale temu się nie 
dziwiłem, że aktualne kłopoty odczu­
wa znacznie wyraźniej, niż dowody 
naszych osiągnięć, i że trudności dnia 
powszedniego przesłaniają jej zarów­
no nasze niewątpliwe zdobycze, jak 
i wizję lepszej przyszłości.

„Odwrotna strona medalu“. Tak 
mówimy zwykle, gdy widzimy dodat­
nie strony jakiegoś zjawiska, nie do­
strzegamy natomiast jego stron ciem­
nych. Wydaje się, że jeśli idzie o

naszą dzisiejszą rzeczywistość 1 o 
stosunek do niej wielu ' obywateli 
(nie mówię tu o ludziach złej woli i 
„wewnętrznych emigrantach“), to 
częstokroć występuje przejaw od­
wrotny. Często, zbyt często, widzimy 
wyłącznie „odwrotną stronę medalu“ 
— tę ciemną — widzimy tylko nasze 
braki i trudności. Tak właśnie po­
stępuje Jadwiga.

A w takim wypadku nie dostrze­
ga się tej jasnej strony — naszych 
sukcesów i osiągnięć politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych, które 
lepiej sobie uświadomili koledzy 
szkolni mego przyjaciela Karola pod­
czas spotkania, opisanego na począt­
ku tego artykułu.

Wydaje mi się, że streszczone tu 
rozmowy są dostatecznie typowe, by 
warto było je podać w druku w o- 
1 resie kampanii wyborczej do rad 
narodowych, gdy 
wanie naszych 
osiągnięć,

GRZEGORZ JASZUNSKI

robimv podsumo- 
braków i naszych

150 TYS. OBYWATELI KANDY­
DUJE DO RAD GROMADZKICH.

60 tys. kandydatów do rad gro­
madzkich zgłosiła ludność na zebra­
niach przedwyborczych.

21.409 OBYWATELI KANDYDU­
JE DO RAD POWIATOWYCH.

6 tys. kandydatów do tych rad 
zgłosiła ludność na zebraniach przed­
wyborczych.

kandydatów do
— to chłopi.
— to robotnicy 
rolni.
jest kobiet — 
powiatowych, 
członków ZMP. 

bezpartyjnych.

rad powia-

przemyslo-

kandydatek

7.293
towych

4.145
wi lub

4.906
do rad

2.434
8.139
(Z przemówienia Stefana Ignara 

na naradzie Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego).

Oni wiedzą najlepiej, co znaczy Wehrmacht

I

po imieniu — tej rewolucji, 
się w Polsce dokonała? Dlate- 
Polska Ludowa dała mu pra- 
jego zawodzie i pewność, że 
nigdy nie utraci. Dlatego, że 
jasno perspektywy rozwoju 
Ludowej i sppkojny jest o

Wiedeńskie Spotkanie bojowników Ruchu Oporu
obozowa 

na której

Wspólna złączy­
ła ich dola. Raz — 
było to więzienne 
wyrko, 
prycza,
zgniecęni w pięciu 
czy sześciu próżno 
szukali wytchnie­
nia po całodzien­
nym śmiertelnym 
trudzie. Raz znów 
— ten sam kara-

pospołu z zaciśniętej 
Raz — wspólny noc-

bin wyrwany 
wrogiej pięści, 
ny podchód na żandarmską placów- 

I kę, raz znów,..
Różne były formy walki. Różne 

hyły przejścia — jednakie cierpienie 
i jednaki święty gn-iew przeciwko 
zbrodni i przemocy. Niektórzy z nich 
znają się osobiście, pamiętają, ko­
respondują ze sobą, widują się. Inni 
znów nie. Jedni poszli po zakończe­
niu walk i wyzwoleniu — tą drogą. 
Inni znów tą. Jedni mają dziś takie 
przekonania i poglądy na świat, ci 
znów inne. Ale wszyscy chyba, każ­
dy kto naprawdę z bronią w ręku — 
lub bez tej broni, czynem walczył 
przeciwko hitlerowskim okupantom, 
każdy, kto przeszedł przez gehennę 
obozów7 i katowni masowej zagła­
dy — wrszyscy zgadzają sdę ze so­
bą w jednym punkcie:

Tego się nie zapomina! „SS Euro­
pa“ nie może się już nigdy powtó­
rzyć! Nie wolno do tego dopuścić!

W tym duchu i pod tym hasłem z jadą 
się do Wiednia w dniach 24 — 28 listopa­
da br. przedstawiciele Ruchu Oporu 
Albanii, Austrii, Belgii, Bułgarii, CSR, 
Danii, Francji, Grecji, Holandii, Hiszpa­
nii, Jugosławii, Luksemburga, NRD i 
Niemiec zachodnich, Norwegii, Polski, 
Rumunii, Triestu, Węgier, Włoch i ZSRR 
aby wziąć udział w wielkim Międzyna­
rodowym Spotkaniu • - 
ków Ruchu Oporu.

będą mówić 
spotkaniu dawni 
cusk-iej „Resistance“ i legendarny 
lotnik, bohater książki Polewoja — 
Meres jew? Co powiedzą sobie KL

i Festiwalu człon-

O czym na
oficerowie

tym 
fran-

Z dziennika Hansa Franka
Postać hitlerowskiego „gubernatora generalnego“ H?nsa Franka Jest zbyt 

dobrze znana w Pcis^e, a w upomnienia ,ogo zbrodni okupacyjnych są zbyt 
świeże, byśmy mi-sicli przedstawiać Czy elmkom tego gauleitera Hitlera na 
Fclskę. W dobie, gdy pcktycy i generałowie waszyngtońscy, wespół z bońskimi 
spadkobiercami Franka, przygotowują się do wskrzeszenia Wehrmachtu, uwa­
żamy za s.csowne przypcmn eć niektóre fragmenty dziennika „generalnego gu­
bernatora“. Wyboru fragmentów dokonał dr Stanisław P.ołrowski.

Dr Stanisław Pio rowski był cd począku procesu głównych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, tj. od listopada 1945 roku de kwietnia 1946 roku, człon­
kiem delegacji polskie^ i referentem sprawy Hansa Franka, a od maja 1946 aż 
do ogłoszenia wyroku (30 wrześn a i 1 pażdzierhika 1946 rjku) jedynym dele- 
gaem polskim przy fA jędzy na rodowym Trybunale Wo’ennym w Norymberdze. 
Dr Piotrowski wybrał z ogromnego dziennika Hansa Franka wyjątki, które dele- 
qacja ZSRR przedłożyła Trybunałowi Norymberskiemu, jako główny dowód 
oskarżenia w przewodzie sądowym przeciwko Frankowi. Na tych wyjątkach 
z lego dziennika opiera się przede wszystkim wyrok, skazujący zbrodniarza na 
kam śmierci.

Dr. P ctrow^i przygotował do druku pracę pt., „Sprawy polskie przed 
Międzynarodowym Trybunałem Wojennym w Norymberdze — Tom I. Dziennik 
H~rso Franka“. Fr$**a ukaże sie niebawem w nakładzie Wydawnictwa Prawnicze 

go w Warszawie. Z tej pracy przytaczam poniższe fragm. z dziennika Franka.

Łódź, 21 października 1939 r.
Pan gubernator generalny oświad­

czył. że Wawel bedzie odtąd nosił 
tyiko nazwę Krakauer Burg.

Łódź, wtorek, 31 października 1939 r.
Pan gubernator generalny wyjaśnił, 

że nie można organizować Guberni Ge­
neralnej w sensie państwowego za­
kładu wzorowego.’ Jednakże w ka­
żdym razie należy zabezpieczyć zapro- 
wiantowanie urzędników niemieckich 
co czysto jest tak uciążliwe. Zupełnie 
wyraźnie trzeba podkreślić różnicę 
miedzy niemyciem narodem panów a 
Polakami. Pró^z urzędników należy 
zaopatrywać z urzędu folksdeutschów...

Przybył minister Rzeszy dr Göb­
bels...

Minister Rzeszy dr Göbbels zasad­
niczo wypowiedział się zgodnie z wy­
wodami pana gubernatora generalne­
go przeciw7 urządzaniu teatrów, kin i 
kabaretów dla Polaków. W większych 
miastach i na targach będą ustawio­
ne stałe megafony, które w oznaczo­
nym czasie będą podawały wiado­
mości o sytuacjj i rozkazy dla Pola­
ków7.

...Minister Rzeszy dr Göbbels wy­
wodzi, że cała polska organizacja roz­
powszechniania wiadomości musi być 
rozgromiona. Polacy nie powinni za­

trzymać aparatów radiowych, lecz 
tylko czysto informacyjne dzienniki, 
żadnej prasy, która wypowiadałaby 
pewne poglądy. Zasadniczo nie powin­
ni mieć teatrów, kin i kabaretów, aby 
im nie przywodzić ustawicznie na oczy 
tego, co utracili. Jeżeli w dużych mia­
stach. jak np. w Warszawie, zajdzie 
potrzeba odciągnięcia Polaków z ulicy 
za pomocą przedstawień kinowych, 
będzie się musiało decydować o tym 
od przypadku do przypadku...

Berlin, sobota» 4 listopada 1939 r.
Pan gubernator generalny miał wy­

czerpującą konferencję z Führerem 
od godz. 13.30 do godz. 15.15. Führer 
omówił z panem gubernatorem gene­
ralnym ogólną sytuację, poinformował 
go o swoich pianach i aprobował pra­
cę gubernatora generalnego w Polsce, 
a szczególnie zniszczenie Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie i decyzję nie- 
odbudowywania tego miasta, następ­
nie wprowadzenia się na zamek w 
Krakowie i przewiezienia skarbów 
sztuki...

Powyższa zwięzła notatka stanowi 
ponurą zapowiedź zupełnego zni­
szczenia Zamku Królewskiego w 
Warszawie i miasta Warszawy po 
powstaniu warszawskim w 1944 r. 
Kraków, piątek, 10 listopada 1939 r.
Pan gubernator generalny przyjął 

naczelnika okręgu dr Wäehtera. którv 
doniósł, że z okazji 11 listopada (Pol­
ski Dzień Wolności) ukazały s*e w nie­
których okolicach plakaty podburza­
jące

Pan gubernator generalny zarządził, 
ażeby w każdym domu, w którym po­
jawi się plakat, rozstrzelano jednego 
mężczyznę, zamieszkałego w tym 
mu.

Zarządzenie powyższe wykona 
czelnik policji.

do-

na-

o-

Czwartek, 14 grudnia 1939 r.
Radca krajowy dr Siebert przedkła­

da panu gubernatorowi generalnemu 
opracowane na jego polecenie roz­
porządzenie. które rozszerza obowią­
zek pracy od lat 18 do lat 14.

Piątek, 19 stycznia 1940 r.

Gubernator generalny dr Frank 
świadczył:

.. Mój stosunek do Polaków jest sto­
sunkiem między mrówką i mszycą. 
Jeżeli udzielam Polakowi pewnego po­
parcia, jeżeli go, powiedzmy, głaskam 
przyjaźnie, to czyjnię to w oczekiwa­
niu korzyści, którą da mi jego praca. 
Tu nie chodzi o problem polityczny, 
lecz tylko o problem czysto taktyczno- 
techniczny. Musimy troszczyć się o to, 
aby zakłady kategorii A były pod każ­
dym względem traktowane wyjątko­
wo. Jesteśmy gotowi zabezpieczyć i 
zaręczyć robotnikom polskim życie i 
wszystko, co się z tvm łączy jeżeli wy- 
każą się służbą dla Rzeszy.. Gdzie 
mimo stosowania tych wszystkich 
środków, praca nie bedzie wydajniej­
sza lub gdzie najmniejszy czyn da 
mi powód do interwencji, nie bed^ się 
obawiał zastosowania drakońskich 
środków.

Posiedzenie kierowników działów 
dnia 8 marca 1940 r. Gubernator ge­
neralny dr Frank:

...Musimy troszczyć się o to, aby ro­
botnicy i urzędnicy, którzy są w służ­
bie Guberni Generalnej, od chwili o- 
becnej doznawali uprzywilejowanej 
opieki i uprzywilejowanego traktowa­
nia. Jasną jest rzeczą, że nie może to 
prowadzić do słabości wobec polskie­
go ducha oporu; w rachubę winny 
wchodzić tylko zarządzenia w intere­
sie wojennym Rzeszy Niemieckiej. 
Jest również oczywiste, że zarządzenia 
te bynajmniej nie mogą oznaczać przy­
znania elementom polskim najdrob­
niejszego chociażby udziału w kierow­
nictwie i wykonaniu władzy w Gu­
berni Generalnej*...

Istnieją już zorganizowane komór­
ki, skierowane przeciw naszemu pa­
nowaniu w tym kraju. Nie potrzebu­
jemy trwożyć się z tego powodu i mo­
żemy spokojnie oczekiwać dalszego 
rozwoju wypadków. Przy najmniej­
szej próbie podjęcia jakiejś akcji przez 
Polaków przyszłoby do potwornej wy­
prawy niszczycielskiej przeciw nim. 
Nie cofnąłbym się wtedy przed najo­
krutniejszym terrorem i jego następ­
stwami. Wydałem rozkaz, aby unie­
szkodliwić kilkuset członków takich 
tainveh organizacji na przeciąg trzech 
miesięcy, tak. aby w najbliższym 
czasie nic się nie wydarzyło. Ostatnie 
s^owa, które Führer powiedział mi na 
drogę, brzmiały: „Proszę się starać, 
aby tam panował bezwzględny spokój, 
nie chcę niczego, co mogłoby ten spo­
kój na wschodzie zakłócić“. To będzie 
przedmiotem mojej troski... (d.c.n.)

Haeftling z Mauthausen i więź­
niarka z Ravensbrück?

Przede wszystkim — podadzą so­
bie ręce. Serdecznie, mocno, tak 
jak zwykli to czynić ludzie, którzy 
spojrzeli kiedyś śmierci w oczy. Ä 
potem? Potem siądą za wspólnym 
stołem i będą radzić o sprawach 
wszystkim im wspólnych, drogich 
i dla wszystkich ważnych. W dzie­
siątą rocznicę zwycięstwa nad hit­
leryzmem będą wspominać wspólne 
akcje zbrojne, wspólne cierpienia, 
czcić pamięć milionów poległych w 
obronie wolności, niepodległości i 
braterstwa narodów.

Zresztą dowiemy się 
wszystkim dokładnie ze 
dań, które płynąć będą z Wiednia 
w świat bardzo licznie. Spotkanie 
wiedeńskie uczestników ruchu opo­
ru wzbudziło już bowiem ogromne 
zainteresowanie i odzew w całej 
Europie. Świadczą o tym tysiące 

biura 
świad-i

o tym 
sprawoz-

listów napływających do 
organizacyjnego spotkania, 
czą setki zgłoszeń uczestnictwa 
najwybitniejszych osobistości euro­
pejskich ze świata sztuki, kultury, 
nauki, wybitnych polityków i dzia­
łaczy społecznych, reprezentujących 
najróżniejsze przekonania i poglą­
dy.

Gdy przerzuca się listę przeszło 
500 delegatów z 21 krajów trudno 
nie dostrzec takich nazwisk jak: 
Vittore de Sica, Giuseppe de Śan- 
tis, Cesare Zavattini, Wanda Ja» 
kubowska, Jeanne Boitel, Bertold 
Brecht, Arnold Zweig, Wojciech 
Zukrowski, Kosmodemianskaja, Lou­
is Aragon, Leon Moussinac, Jean 
Paul Sartre, Borys Polewoj, francus­
ki admirał Moullec, b. premier włos« 
ki, senator Ferrucio Parri, belgijski 
baron A. Allard, ks. Stanisław Ow­
czarek...

Wszyscy oni — pisarze, politycy, 
filmowcy, duchowni, muzycy, akto­
rzy, dziennikarze i przedstawiciele 
dziesiątka innych zawodów będą 
mogli przy okazji Spotkania (które 
przewiduje m. in. dyskusje w krę­
gach zawodowych) wymieniać swo­
je poglądy i zastanowić się w jaki 
sposób przysłużyć się najlepiej swo­
ją pracą wspólnemu dziełu, wspól­
nej sprawie: Pokojowi.

Lud Wiednia z niecierpliwością 
otwarcia Spotkania, które 

w pięknych salach 
Spotkanie Stande się

odbędzie się 
„Kursalo-nu“. 
bowiem równocześnie jednym wiel­
kim międzynarodowym festiwalem 
kulturalnym, w którym udział weź­
mie wielu najwybitniejszych arty­
stów z całej Europy.

Obok wystaw plastycznych, w których 
wystawione będą prace najbardziej zna­
nych plastyków europejskich, pokazane 
zostaną również liczne filmy związane 
tematycznie z działalnością antyhitle­
rowskiego Ruchu Oporu, między innymi 
polskie: „Ostatni etap“ i „Miasto nie- 
ujarzmione“.

Na zakończenie Spotkania odhvć się 
ma w salach sławnego Konzerthausu 
wielki wieczór galowy, w którym udz!ał 
wezmą: balet Opery Paryskiej na cz>> 
le z primabaleriną Yvette Chauvirä i z 
primabaleriną baletu Marquis de Che- 
vas, Denise Bourgeois, wielka wiedeńska 
orkiestra symfoniczna, Barbara Hesse- 
Bukowska, Jeanne Beitel z Komedii 
Francuskiej, Halina Mickiewlczówna I 
wielu innych wybitnych artystów z całel 
Europy.
W przededniu otwarcia Spotkania 

Wiedeńskiego ślemv delegatom ucze­
stników Ruchu Oporu z całej Euro­
py najserdeczniejsze życzenia owoc­
nych obrad. Wasz głos, głns bojow­
ników z hitleryzmem i głos ofiar 
hitlerowskiej przemocy niech roz­
brzmi szczególnie gromko w obliczu 
nowych knowań majaeveh na celu 
wskrzeszenie Wehrmachtu.

A. W. Wys.

Narasta protest żon, matek i dzieci

KRÓTKIE SPIECIA

Wyjątek dla króla
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Olaózipn zdaniem

Wzmocnić autorytet rad
Aby mogły być realizowane słuszne 

wnioski władzy terenowej, należy 
wzmocnić autorytet nowych rad naro­
dowych i ich prezydiów, jako orga­
nów wykonawczych.

Dotychczas bowiem wiele jednostek, 
a szczególnie ob. ob. dyrektorów 
przedsiębiorstw bagatelizowało uchwa­
ły i polecenia prezydiów rad. W Ol­
sztynie zdarzały się wypadki, że dy­
rektor przedsiębiorstwa „nie raczył“ 
podejść do telefonu, kiedy prosił go 
przewodniczący Prez. MRN. A prze­
cież chodziło o wypożyczenie nieczyn­
nych platform do zebrania plonów 
z pola lub o inną pilną i nie cierpią­
cą zwłoki sprawę. Trudno byłoby wy­
liczyć wypadki nieterminowego skła­
dania sprawozdań do poszczególnych 
wydziałów, bezprawnego zajmowania 
mieszkań, słabego udziału w czynach 
społecznych organizowanych przez 
Prez. MRN, jjak odgruzowanie, akcja 
czystości itp.

Ze stanem tym należy skończyć. 
Prezydia rad narodowych mają w 
swoim ręku silny oręż, ale nie zaw­
sze go wykorzystują. Np. każde nie­
podporządkowanie się zarządzeniu ra­
dy narodowej może być karane grzyw­
ną do 4.000 zł. Od roku jednak Prez. 
MRN w Olsztynie tego dotkliwego 
kieszeni środka wychowawczego 
stosowało.

Wybrane nowe rady narodowe i 
prezydia będą godnymi reprezentan­
tami interesów ogółu. Od tego, jak bę­
dziemy wykonywać ich dyrektywy, 
będzie uzależniony w dużej mierze 
rozwój gospodarczy naszego terenu, (n)

dla 
nie

ich

ODCZYT 0 SZKOLNICTWIE 
na Warmii i Mazurach 
w XIX i XX wieku

(r) Oddział Olsztyński Polskiego 
Tow. Historycznego organizuje we 
środę 24 zm. o godz. 18 zebranie, po­
święcone historii szkolnictwa na 
Warmii i Mazurach.

Program zebrania przewiduje refe­
raty: E. Sukertowej-Biedrawiny — 
„Walka o mowę polską w szkole na 
Mazurach w XIX i 
XX wieku“ oraz dra 
„Walka o język polski 
Warmii w XIX i na 
wieku.“

Zebranie to odbędzie 
urn Mazurskim (Zamek), 
nim wziąć mogą wszyscy, których 
siprawy te interesują.

na początku 
T. Grygiera: 
w szkole na 

początku XX

się w Muze- 
Udział w

Uzupełnienie sprostowania
W artykule pt. „Drukowane słowo 

polskie na Warmii i Mazurach XIX 
i XX wieku” zamieszczonym w nie­
dzielnym numerze „Życia” z dnia 21 
bm. wkradło się kilka nieścisłości hi­
storycznych, z których jedna, szcze­
gólnie rażąca dotyczy osoby Antonie­
go GĄSIOROWSKIEGO. Autor arty­
kułu użył bowiem argumentacji, ja­
koby przyczyną zaniechania wydawa­
nia pisma przez Gąsiorówskiego były 
szykany władz pruskich wobec wy­
dawcy. Otóż argumentacja ta była 
niewłaściwa, bowiem Gąsiorowski 
sam był uważany za prusofila, a nie­
powodzenia wydawnicze spowodowa­
ne były właśnie tą prusofilską po­
stawą.

Za nieścisłość tę Redakcja, w imie­
niu autora przeprasza PT Czytelni­
ków.

leszcze o praktykach kortowskich studentów
WZBUDZIĆ ZAMIŁOWANIE DO ZAWODU
obowiązkiem

Zagadnienie jakości młodych kadr 
rolniczych — agronomów i zootech­
ników — jest przedmiotem szerokiej 
dyskusji w uczelniach i placówkach 
pracy.

Wielki wpływ na wychowanie tych 
kadr mają praktyki wakacyjne. Trze­
ba jednak stwierdzić, że w tym ro­
ku praktyki dla studentów lat pierw­
szych nie zdały całkowicie egzaminu. 
Praktyka powinna przecież mieć cha­
rakter ogólno-rolniczy, powinna zapo­
znać studentów w ogólnych zarysach 
przynajmniej z techniką wykonywa­
nia oraz organizacją poszczególnych 
prac w produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej.

W br. program praktyk nie wszę­
dzie jednak był przestrzegany. Np. w 
niektórych PGR studenci pracowali 
prawie przez cały okres przy piele­
niu buraków, przy sianokosach lub 
przy młócce. Niewątpliwie obowiązko­
we dostawy dla państwa są najważ­
niejszym zadaniem PGR, ale z drugiej 
strony jednostronna praktyka nie­
wiele daje korzyści studentom.

Najlepiej przebiegały praktyki w 
PGR Duży Szmigwałd (zespół Balce- 
wo) oraz w zespole Księży Dwór, 
gdzie praktykanci mieli urozmaicone 
zajęcia czy to w produkcji roślinnej, 
czy to zwierzęcej.

Również nie we wszystkich PGR 
zapoznano studentów ze środowiskiem 
PGR, z problemami ekonomiczno-

CO i GDZIE?
Teatr im. St. Jaracza—„Las" A. Ostrow­

skiego pocz godz. 19.
Czerwony Kapturek — Co się w lesie 

raz zdarzyło g. 17.
Festiwal Filmów Polskich

Polonia — „Ostatni etap" pocz. godz. 17 
I 19.30.

Odrodzenie — „Pościg" pocz. godz. 
17.30 i 20.

4»
Anteka dyżurna — Społeczna nr 3 ul. 

Kościuszki 85
Straż Pożarna — tel. 08.
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82 tel. 09 i 22-22.
Postój dorożek konnych i samochodo­

wych — Dworzec gł. tel. 777.
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do Miejskiej Rady Narodowej w Olsztynie
Okręgowe Komisje Wyborcze dla wyborów do Miejskiej Rady Narodo­

wej w Olsztynie zarejestrowały listy kandydatów na radnych i zastęp­
ców radnych do Miejskiej Rady Narodowej w Olsztynie zgłoszone 
przez Miejski Komitet Frontu Narodowego:

OKRĘG WYBORCZY NR 1 
Kandydaci na radnych

Stanisław Pawłowski — przodują­
cy stolarz ZBW, członek PZPR. Zyg­
munt Rugowski — konstruktor Mia- 
sto-Projektu, działacz ZMP. Tadeusz 
Stemplin — zecer OZGraf., członek 
PZPR. Jerzy Turower — pracownik 
umysłowy, dotychczasowy radny, czło­
nek PZPR. Teofil Ruczyński — lite­
rat, działacz katolicki. Józef Węgrzyn 
— lekarz, bezpartyjny. Jerzy Biesz­
czad — wicedyrektor OPHO, członek 
PZPR. Henryk Jesiak — inżynier, 
asystent technologii WSR, bezpartyj­
ny. Czesław Kirkiewicz — ślusarz, 
pomocnik maszynisty PKP, członek 
PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych
Kazimierz Sawicki — elektryk sp. 

„Elektromechanik“, przodownik pra­
cy, bezpartyjny. Roman Christa — 
szofer-mechanik PKS, bezpartyjny.

OKRĘG WYBORCZY Nr 2 
Kandydaci na radnych

Tadeusz Sitek — hydraulik, kier, 
warsztatu sp. „Elektromechanik“ bez­
partyjny. MARIA GAJDA — przo­
dująca studentka WSR, członek ZMP. 
Aleksander Rybałko — kierownik 
Olszt. Zakł. Mechan. członek PZPR. 
Przemysław Olszewski — inżynier, 
kier, działu technologii WSR, bezpar­
tyjny. Henryk Żambo — oficer WP, 
członek PZPR. Stanisław Baranow — 
betoniarz ZBM, przodownik pracy, 
bezp. Franciszek Sielicki — stolarz 
OZPT, członek PZPR. Bolesław Lasz­
ko — lekarz, ordynator oddz. laryng. 
szpitala wojewódzkiego, bezpartyjny. 
Tadeusz Kryłowski — elektomonter 
ZSE, bezpartyjny.

Kandydaci na zastępców radnych
Wolfgang Walendszus — wiceprze- 

wodn. Żarz. Miejsk. ZMP, członek 
PZPR. Czesław Jarmołowicz — ślu­
sarz OPZB, przodownik pracy, bezp.

OKRĘG WYBORCZY Nr 3 
Kandydaci na radnych

Alfred Goleniewski — fryzjer, sp. 
„Fryzjer“, bezpartyjny. Edward Śli­
wiński — wizytator DOSZ, działacz 
katolicki. Stefania Czajka — zecer 
OZGraf., bezpartyjna. Genowefa Ku- 
fit — pracownik umysł. Prez. Woj. 
RN, członek PZPR. Edmund Soko­
łowski — palacz gazowni, członek 
PZPR. Jan Leśnicki — kierowca sa- 
moch. PKS, przodownik pracy, bez­
partyjny. Jan Patalas — architekt 
Miasto-Projekt, bezp. Jan Kułakow­
ski — mechanik CZPMięs.. bezpar­
tyjny. Władysław Kacperski — po­
mocnik montera sp. „Elektromecha­
nik“ członek PZPR. Zygmunt Wi­
śniewski — kierowca samoch. PKS, 
przodownik pracy, bezpartyjny.

Kandydaci na zastępców radnych
Józef Biegański — stolarz sp. „War­

mia“, członek PZPR. Stanisław Ko­
smala — prac, umysł. PKS, bezpar­
tyjny. Eugeniusz Romanow — mu- 

organizacji młodzieżowych
społecznymi i warunkami życia i pra­
cy w rolnictwie. Na zagadnienie to 
należało zwrócić uwagę chociażby 
dlatego, że dla wielu studentów było 
to pierwsze zetknięcie się ze środowi­
skiem „pegeerowskim“. I tu było 
wiele braków, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o warunki mieszkaniowe, które były 
nie zadowalające . Np. w Lężanach.

Ważniejszym jeszcze błędem było 
to, że studenci byli odsunięci od 
całokształtu pracy zakładu i jego 
produkcji. Program praktyk przewi­
duje bowiem zapoznanie studentów 
z obszarem gospodarstwa, kierun­
kiem produkcji, planem produkcyj­
nym gospodarstwa, ze schematem 
organizacyjnym (organizacją kie­
rownictwa, brygad itp.). Grupa stu­
dentów pod kierownictwem zakła­
dowego kierownika praktyk powinna 
zapoznać się ze stanem zasiewów i 
upraw, z fermami zwierzęcymi, ze 
stanem obór, stajni, z parkiem ma­
szynowym itp. Również i to zagad­
nienie zostało w wielu wypadkach 
pominięte, a przecież z przedmio­
tów tych studenci mieli zdawać ko­
lokwium, zaliczające praktykę wa­
kacyjną.
W wielu wypadkach studenci nie 

przestrzegali dyscypliny pracy. Np. w 
majątku Posorty miało odbywać prak 
tykę około 30 studentów, gdy tym­
czasem pracowała tylko połowa, a 
przy końcu i ta cyfra zmalała. Przy­
niosło to szkody gospodarstwu, któ­
remu brakowało rąk do pracy. W 
przyszłości należałoby tego unikać, 
przesuwając „poprawkowiczom“ prak­
tyki na lipiec lub sierpień. W dużej 
mierze dawał się również odczuwać 
brak pracy kulturalno-oświatowej na 
terenie zakładu pracy, a przecież jest 
to jedno z najważniejszych zadań stu­
dentów w okresie studiów.

Jak z tego widać, tegoroczne prak­
tyki wakacyjne studentów z pierw­
szych lat studióvf nie przyniosły o~ 
czekiwanych rezultatów. A przecież 
od praktyk zależy . jakość przyszłych 
kadr. Trzeba zrozumieć jedno. 
30-dniowe praktyki — to nie tylko 
praca fizyć^na, ąlę^ówiież ^powiąza­
nie teorii z pi 
przez praktyk

:tyką.T£o_ więcej po­
wakacyjne studenci

rarz OPZB, przodownik pracy, czło­
nek PZPR.

4

ZBM, 
Czer-

OKRĘG WYBORCZY Nr 
Kandydaci na radnych

Jerzy Tomaszewicz — ślusarz 
przodownik pracy, bezp. Maria
ska — gospodyni domowa, aktywna 
działaczka LK, członek PZPR. Ro­
man Domański — ślusarz OPZB, bez­
partyjny. Marian Feliszek — stolarz 
ZBM, 
PZPR. 
PPRK, 
PZPR. 1 
cielka, 1 
plair — 
kandydat PZPR. Andrzej Białek — 
stolarz Okr. Skł. Zaop. PiT, czł. 
PZPR. Stanisław Jaskólski — ślu­
sarz OPZB, bezpartyjny.

Kandydaci na zastępców radnych
Mieczysław Denisiuk — 

ZBM, przód, pracy, kandyd. 
Marian Bobiński — stolarz 
Nowotki, przodownik pracy, 
tyjny.

członek 
stolarz 

członek 
nauczy­

przodownik pracy,
Mikołaj Bachir — 

przodownik pracy, 
Irena Cabajowska — 
bezpartyjna. Walentyna Cam- 

pielęgniarka szpit. kolej.,

murarz 
PZPR, 

sp. ‘im. 
bezpar-

OKRĘG WYBORCZY Nr 5 
Kandydaci na radnych

Jan Wieremiej — przewódn. Żarz. 
Okręg. Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Drobnego, członek PZPR. Czesław 
Surowik — kier. wydz. WKPG, czło­
nek PZPR. Franciszek Lendzian — 
tokarz sp. „Metalowiec“, przodownik 
pracy, bezpartyjny. Antoni Wiśniew­
ski — kier, komisariatu MO, czło­
nek PZPR. Władysław Zieliński — 
oficer WP, członek PZPR. Stanisław 
Witek — elektromonter PKP, przo-

Prabuty otrzymają stale kino
(r) Mieszkańcy Prabut już od dłuż­

szego czasu uskarżali się na brak ki­
na w swoim mieście. Do tej pory pla­
ny nie przewidywały uruchomienia 
tam kina. Inwestycja ta została jed­
nak objęta planem na rok 1955.

W styczniu 1955 r. — jak zapewnia 
OZKin., Prabuty będą mieć własne 
kino. W tym bowiem czasie nastąpi 
jego uruchomienie.

na li Zjazd ZMP
(cz) Przygotowując się do II Zjaz­

du ZMP. w 5 powiatach, a m. in. 
i w Olsztynie, odbyły się w ub. 
dzielę młodzieżowe konferencje 
święcone wyborowi delegatów 
zjazd,

nie- 
po- 
na

Zetempowcy olszyńscy z dumą o- 
mawiali swój 6-letni dorobek orga­
nizacyjny, podkreślając, że z każdym 
rokiem do ZMP napływa coraz wię­
cej niezorganizowanych dziewcząt i 
chłopców.

zootechnicy. 
zadanie.
do wykona- 
młodzieżowe.

winni poznać środowisko, w którym 
za kilka lat będą pracować na kie­
rowniczych stanowiskach jako inży­
nierowie, agronomowie, 
I to jest najważniejsze

Niemniej sze zadanie 
nia mają organizacje 
Powinny one pokazać studentom 
perspektywy przyszłego zawodu, 
wzbudzić w nich zamiłowanie do nie­
go poprzez organizowanie masowych 
pogadanek i filmów, wycieczek do 
przodujących PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Organizacja ZMP jest współodpo­
wiedzialna za każdego studenta, któ­
ry opuszcza mury uczelni jako facho­
wiec. Dlatego też wzmożenie pracy 
ideowo - wychowawczej, wzbudzenie 
zamiłowania do przyszłego zawodu 
winnp być wytyczną w pracy w bie­
żącym roku akademickim.

„STAL“
Klub Korespondentów „Życia“

Kortowo.. 

DZIEŃ li! 
lei

OLSZTYNA
W OLSZTYNIE odbyła się ostatnio 

narada przodujących kierowców, na 
której omawiano sprawy zlikwidowa­
nia anarchii drogowej na ulicach i 
drogach naszego województwa. Udział 
w naradzie wzięło ponad 150 kierow­
ców samochodowych, którzy w rezo­
lucji postanowili zorganizować na 
szosach patrole kontrolne, złożone z 
przedstawicieli społeczeństwa i przo­
dujących kierowców.

W DNIU jutrzejszym w sali Okr. 
Zarz. Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia 
przy ul. Kajki 3 odbędzie się posie­
dzenie zarz. woj. PCK w sprawie 
omówienia i rozpracozoania planu 
„Dni przeciwgruźliczych” w roku bie­
żącym. Początek posiedzenia o godz. 
13.

W NIEDZIELĘ dn. 28 bm. „Orbis” 
organizuje atrakcyjną wycieczkę do 
Warszawy. Program wycieczki obej­
muje zwiedzenie stolicy oraz obej­
rzenie przedstawienia operowego.

downik pracy, faBndvdat PZPR. Mi­
chał Jurkiewicz — mistrz sieci ga­
zowni miejskiej, bezpartyjny. Miko­
łaj Laczycki — kier, techniczny MPO, 
bezpartyjny. Ernest Anut — monter 
PTSŁ, przodownik pracy, kandydat 
PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych
Irena Flis — lekarz weterynarii, 

bezpart. Władysław Zając — krawiec 
sp. im. Waltera, bezpar4.

OKRĘG WYBORCZY Nr 6 
Kandydaci na radnych

Władysław Kapuścik — wiceprze- 
wodn. Prez. MRN, wieloletni dzia­
łacz społeczny, członek PZPR. Fran­
ciszek Mocek — oficer WP, członek 
PŹPR. Tadeusz Lasikowski — dy­
rektor eksp. „Domu Książki“, czło­
nek ZSL. Eugeniusz Kozyro — prac. 
ZSE, bezpartyjny. Stanisław Madej 
— sekretarz komitetu zakł. PZPR 
przy WUBP, wieloletni działacz par­
tyjny. Jerzy Podgrudny — monter 
gazowni, bezpartyjny. Jan Sokół — 
elektomonter sp. „Elektromechanik“, 
przodownik pracy, bezpartyjny. Bro­
nisław’ Wołkiewicz — murarz, prac. 
ZBM, przód, pracy, aktywista związ­
kowy, bezpartyjny. Jan Baturo — 
prac, umysł. „Domu Książki“, kier, 
hurtowni, aktywista społeczny, czło­
nek PZPR.

Kandydaci na zastępców radnych
Longin Granuszewski — ogrodnik 

ZZM, przodownik pracy, członek 
PZPR. Antoni Swiderski — śluszarz 
ZBM, przodownik pracy, bezpartyj­
ny.

OKRĘG WYBORCZY Nr 7 
Kandydaci na radnych

Kazimierz Krupski — stolarz spół­
dzielni imienia Nowotki, przodownik 
pracy, bezpartyjny. Józef Mroziński 
— kierowca samoch. sp. „Transpor­
towiec“, przodownik pracy, bezpar­
tyjny. Halina Śtrygner — mgr. filo- 

działu 
PZPR, 

członek 
nauczy- 

Jan

tyjny. Halina Śtrygner 
zofii, prac. DOSZ — kier, 
szkolenia kadr, kandydat 
Tadeusz Spaś — stolarz. 
PZPR. Janina Kirkicka — 
cielka Studium Naucz, bezp. 
Pietrzyk — kier. Wydz. Adm. Prez. 
MRN, czł. PZPR, Józef Marks — 
kier, samochodowy sp. „Transporto­
wiec“, przodownik pracy, bezpartyj­
ny. Irena Wolak — robotnica OPZB,

prawie 6-krotnie 
szeregi. Jeśli w 
ZM ZMP wykazy- 
to obecnie liczba

Zetempowcy nasi — mówił na kon­
ferencji przewodniczący ZM ZMP ob. 
Tadeusz Koczan — to nowa kadra 
oddanych sprawie i partii ludzi. Or­
ganizacja olsztyńska nie tylko wzmoc­
niła się ale 
powiększyła swe 
1948 r. ewidencja 
wała 2 000 osób, 
członków ZMP sięga około 8 tysięcy. 
Zetempowcy olsztyńscy przodują tak­
że w pracy zawodowej. Dowodem te­
go jest zrealizowanie ponad 200 zo­
bowiązań podjętych przez młodzież 
na cześć 10-lecia Polski Ludowej. 
Przyniosły one ponad 180 tysięcy zł. 
oszczędności.

Także w obecnej kampanii przed­
wyborczej oraz przędzjazdowej mło­
dzież olsztyńska daje nowe dowody 
swej ofiarności. Świadczy chociażby 
o tym czynny udział w pracach ko­
mitetów Frontu Narodowego, gdzie 
do pracy agitacyjnej zgłosiło się 160 
ochotników.

W okresie przedwyborczym mło­
dzież zaciągnęła 980 wart produkcyj­
nych spośród 40 podjętych zobo­
wiązań — 30 już zrealizowano. Na 
wyróżnienie zasługuje zobowiązanie 
młodych kolejarzy z parowozowni ol­
sztyńskiej. Walcząc o obniżkę kosz­
tów własnych zaoszczędzili oni, po­
nad 100 ton węgla. Dobrymi wynika­
mi wykazali się Paweł Radke i Ger­
hard Neuman z ZBM, którzy podjęte 
zobowiązania zrealizowali przed ter­
minem, wykonując ze złomu 6 wy­
łączników elektrycznych, wartości po­
nad 2 tys. zł. Młodzież z PCD doce­
niając rozwój i umasowienie kultury 
fizycznej wybudowała w czynie spo­
łecznym boisko sportowe.

Zmniejszyły się ostatnio skargi i 
reklamacje na obsługę samochodów 
PKS i komunikacji miejskiej, bo­
wiem zetempowcy - konduktorzy 
współzawodnicząc ze sobą zorganizo­
wali 12 brygad, przyjmując za zada­
nie jak najsumienniejszą i jak naj­
grzeczniejszą obsługę pasażerów.

zgłoszenia przyjmuje „Orbis” do dnia 
25 bm. Cena biletu dla jednej osoby 
wynosi 100 zł.

W DNIU dzisiejszym w hotelu ZBM 
przy ul. Sikorskiego mgr. Gnoiński 
wygłosi odczyt pt. „Co to jest wła­
sność socjalistyczna”. Odczyt rozpocz- 
nie się o godz. 18.

NA POLKACH olsztyńskich księ­
garni ukazały się nowe książki o te­
matyce rolniczej. M. in. otrzymać tam 
można Kalickiego — „Rośliny pastew 
ne, uprawa połowa / łąki i pastwi­
ska”, Zalińskiego — „Krzewy jago­
dowe”, praca zbiorowa „Odmiano- 
znawstwo warzywne” oraz Turbina 
„Genetyka podstawowej hodowli”.

WCZORAJ Obw. Kom. FN Nr 10 
zorganizował w świetlicy ZBM spot­
kanie mieszkańców tego obwodu z 
kandydatami na radnych do MRN. 
Po zapoznaniu się wyborców z kan­
dydatami odbyły się występy arty­
styczne. (ChaJ

zastępców radnych

Rajmund Dąbrów' 
samochodowy TOS.

przed przystąpieniem do rocznego

przodownik pracy, członek PZPR. 
Witold Białopiotrowicz — stolarz 
olszt. fabryki mebli, przodownik pra­
cy, bezpartyjny.
skj — monter
bezp.

Kandydaci na
Edward Jazdowski —kier samocho­

dowy PTSŁ. przodownik praev. bez­
partyjny. Maksymilian Wojciechow­
ski — ślusarz gazowni Olsztyn, czł. 
PZPR.

Zakończenie listy kandydatów do 
Miejskiej Rady Narodowej w Olszty­
nie podamy w numerze jutrzejszym.

Antoni Piotrowicz

Członkowie spółdzielni produkcyjnych 
podziału dochodu otrzymują zaliczki.

Na zdjęciu górnym magazynier spółdz. produkcyjnej Wilczkowo w pow. 
lidzbarskim ob. Stanisław Walikowicz wpisuje pobrane zaliczki.

Niżej — członek kolektywu w Różance ob. Mieczysław Banach (z prawej) 
ładuje zaliczkowy dochód na furmanki. Fot. St. Moroz

Nasi kandydaci do PRN

(oz) Jednym z przodujących me­
chaników POM Dobre Miasto jest 
Antoni Piotrowicz, który dał się po­
znać jako światły robotnik. O Piotro­
wiczu mówią:

do nich koło w sto- 
koło przy

Zebrana na konferencji młodzież 
nie kryła jednocześnie występujących 
jeszcze tu i ówdzie -braków. Są w 
Olsztynie jeszcze i takie koła ZMP, 
które istnieją tylko na papierze, a 
członkowie ich nie są zdyscyplinowa­
ni. Zalicza się 
larni przy ul. Nowotki, 
spółdzielni „Krawiec“ i „Metalowiec“. 
Poruszano także sprawy braku zain­
teresowania młodzieżą, jaki przeja­
wiają jeszcze kierownictwa niektó­
rych zakładów.

Organizacja ZMP prz> ZBM liczy 
kilkadziesiąt osób. Często dla przepro­
wadzenia zebrań potrzebuje świetlicy. 
Niestety nie zawsze ją otrzymuje, gdyż 
dyrekcja ZBM zamiast swej młodzieży 
salę odstępuje innym instytucjom — 
często na zabawy. W olsztyńskiej fa­
bryce mebli tamtejsza rada zakłado­
wa w planach swych nie uwzględ­
nia pracy z młodzieżą. W wyniku te­
go nie odbywają się zebrania, a człon 
kowie zamiast dawać wzór i przykład 
często nie wywiązują się ze swych 
zadań.

Konferencja olsztyńska pomogła 
młodzieży zrozumieć dotychczasowe 
błędy, a jednocześnie poczynić kroki 
w kierunku naprawienia ich.

— Musimy wzmóc swe wysiłki, by 
jeszcze bardziej wzmocnić szeregi or­
ganizacji, szczególnie obecnie 
stoimy w przededniu wyborów 
i II Zjazdu ZMP — mówił 
mowaniu ob. Dobiszewski 
przewodniczący ZW ZMP.

Na zakończenie zebrania 
wybrała na II Zjazd czterech dele­
gatów — działaczy organizacyjnych: 
Tadeusza Koczana — przewodn. ZM 
ZMP, Grzegorza Lasotę — literata, 
zasłużonego przodownika pracy, Jó­
zefa Wasilewskiego z ZBM oraz Jó­
zefa Kardysia — przewodn. zarz. 
uczelnianego ZMP na WSR.

kiedy 
do rad 
podsu- 

wice-
W

młodzież

„Tego jeszcze nie było“

Trzy godziny humoru i piosenki
(Ponad półtora tysiąca osób przyby­

ło w sobotę 20 bm. do sali GWKS nad 
jez. Długim, aby wziąć udział w spot­
kaniu z czytelnikami i konsumentami, 
organizowanym przez Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich i Olsztyńskie 
Zakłady Gastronomiczne. Program 
imprezy zatytułowanej „Tego jeszcze 
nie było“ obejmował humor, satyrę, 
piosenkę, muzykę oraz „konkursy ga­
stronomiczne“, w których uczestniczy­
li sami widzowie, i trwał... „bite“ 
trzy godziny.

Z poszczególnych wykonawców naj­
większe uznanie widowni zdobył sym­
patyczny aktor teatru Satyryków — 
Jerzy Michotek, który dał poznać się 
publiczności olsztyńskiej nie tylko ja­
ko doskonały piosenkarz, ale także 
jako dowcipny konferansjer i komik. 
Szczególnym powodzeniem cieszyły 
się piosenki „Cicha woda“. „Grisza“ 
oraz „Warszawska karuzela“. Każdy

Książka 
— Twój przyjaciel!

wzorowy mechanik
— To swój chłop — pomoże, wy­

tłumaczy.
Nazwisko Piotrowicza często znaj­

duje się na liście nagrodzonych, a 
brygada traktorowa, której jest opie­
kunem, przoduje w pracach na po­
lach spółdzielczych. Dzięki jego kon­
taktowi z traktorzystami zakończono 
przed terminem w rejonie POM Do­
bre Miasto prace żniwne i brygada 
Piotrowicza pierwsza zameldowała o 
wykonaniu tegorocznych orek zimo­
wych. W rozrpowie z ludźmi Piotro­
wicz często wspomina o tym, jak od­
budowywano POM i jak on sam 
przyczynił się do tego. Wiele czasu 
poświęca Piotrowicz sprawie remon­
tów oraz rozbudowie spółdzielczości 
produkcyjnej. Nie tylko uczy i po­
maga w pracy zawodowej, ale udzie­
la się również społecznie. To on zmo­
bilizował załogę do przedterminowe­
go rozpoczęcia remontów maszyn rol­
niczych, by wiosną przyszłego roku 
można było sprawniej przeprowadzić 
akcję wiosenną, a tym samym zwię­
kszyć urodzajność pól.

Inicjatywa i chęć do pracy zjed­
nały mu autorytet i szacunek. Wy­
razem tego jest wysunięcie Piotro­
wicza przez załogę POM na kandy­
data do PRN.

Mowę wydawnictwo
(r) Księgarnie olsztyńskie znów 

wzbogaciły się o nowe pozycje wy­
dawnicze. Otrzymały one m. in. 
„Wierną rzekę“ Żeromskiego, „Latar­
nię czarnoksiężnika“ Kraszewskiego, 
Kowalskiego „Wójt Wolborski“ oraz 
z przekładów obcych — „Syn rybaka“ 
Lacisa, nowe wydanie „Dawida Cop- 
perfielda“ Dickensa, ,,Sonatę kreu- 
tz:>wską“ Lwa Tołstoja, „Pastorałkę“ 
Jacka Lindseya, „Dzień wtóry“ liii 
Erenburga, „Młodość“ Bojczenki, „Na­
si korespondenci“ Gonczarowa, „Mą­
drości rzeczy zmyślonych“ Oberiani- 
na, „Męstwo“ Kietlińskiej i bogate 
wydanie „Dwa wieki poezji rosyj­
skiej“.

Wszystkie nowootrzymane pozycje 
odznaczają się bardzo starannym wy­
daniem.

występ Jerzego Michotka przyjmowa­
no długo nie milknącymi oklaskami.

Humor reprezentowali także Stefan 
Wiechecki — Wiech oraz Władysław 
Walter, którzy recytowali najcelniej­
sze pozycje swych znanych monolo­
gów. Część wokalno-muzyczną progra­
mu wypełniły ponadto występy popu­
larnego Chóru Jara, który zaprezen­
tował publiczności kilka nowych i 
bardzo melodyjnych piosenek oraz or­
kiestra jazzowa pod dyrekcją Zbig­
niewa Chabowskiego.

Rozegrane konkursy „kelnerski“ i 
„kulinarny“ wzbudziły na widowni 
sporo wesołości. Zwłaszcza kelnerzy- 
amatorzy spośród widzów, roznoszą­
cy po sali kieliszki z winem zdobyli 
ogólny poklask oraz... pieczoną gęś 
i tacę ciastek w nagrodę. Z mniej­
szym natomiast entuzjazmem przyję­
ła publiczność sprawozdanie ekip kon­
trolnych z lustracji poszczególnych 
zakładów OZG w Olsztynie. Przypo­
minały one bowiem zbytnio re­
ferat, którym na początku imprezy 
konferansjerzy straszyli publiczność.

W sumie jednak — imprezę należy 
uważać za bardzo udaną i życzyć... 
następnego spotkania,
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